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SBBDODOOOOCECOOGOGE 


TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! 
ROBOTNICY KRAKOWA! 
W niedzielę 1 grudnia a godzinie 10 przedpa- 
łudniem w sali teatru przy ul. Rajskiej odbę- 
dzie się 


Zgromadzenie ludowe 


pod hasłem: 
„KLASA ROBOTNICZA, SEJM I ZMIANA 
KONSTYTUCJI". 
Przemówienie na powyższy temat wygłosi 
poseł na Sejm tow. Mieczysław Mastek. 
Przybądźcie wszyscy zamanitestować swo- 
ja solidarność z Polską Partją Socjalistyczną 
1 jej niezłomną walką o wyzwolenie społeczne 
klasy robatniczej. 
Wszyscy na wiec! 
Wszyscy do szeregu! 
Okręgowy Komitet Robotniczy PPS 
Kraków -miasto. 
Krakowska Rada Związków Zawodowych. 


o Poisce 


Jak donieśliśmy wczoraj, poseł polski w 
Berlinie p. Knoll zaprotestował u ministra 
spraw zagranicznych p. Curtinsa przeciw ar- 
tykułowi „Vorwartsu”, jako rzekomo obraża- 
jącemu władze polskie. Ze zrozumiałych po- 
wodów nie możemy niestety czytelników na- 
szych zaznajomić z treścią tego artykułu, w 
którym mowa o wielt rzeczach w Polsce: o 
historji — cenzura nie pozwala inaczej tego 
nazwać — z oficerami w Seimie 31 paździer- 
nika, o generale Zagórskim itd. , 

Rząd polski, protestując przeciw tohowi te- 
go artykułu, powołuie się na to, że „Vorwarts“ 
jest organem partji, posiadającej w rządzie 
Rzeszy czterech ministrów z kanclerzem Mū- 
lerem na czele, wobec czego — tak w War- 
szawie sądzą, gdyż p. Knoll działał niewątpli- 
wie na podstawie instrukcji z Warszawy — 


rząd powinienby wpływać w kierunku, jak to 
się mówi, umiarkowania na centralny organ 
niemieckiej socjalnej demokracji. 

W Warszawie widocznie wyobrażają sobie, 
że w Niemczech — mówimy o prasie — pa- 
nuja tesame stosunki, co w Polsce. W Niem- 
czech w myśl artykułu 118 konstytucji wej- 
marskiej prasa jest zupełnie wolną, niema tam 
żadnej cenzury. Nie można sobie nawet wy- 
obrazić, aby minister niemiecki — choćby z 
tejsamej partjj — próbował wpłynąć na re- 
dakcję choćby organu prasowego w duchu 
zachowania, powiedzmy, kurtuazji wobec ob- 
cego państwa. Wiemy z góry, co redaktor 
„Vorwartsu” Stampfer na taką próbę odpo- 
wiedziałby — powolałby się poprostu na to, 
że w Niemczech niema dekretu prasowego. 

Czy „Vorwarts“ w swym artykule (właści- 
wie korespondencji z Warszawy) podał zgo- 
dne z prawdą rzeczy, to inna rzecz. Dla zna- 
jących stosunki nie były one żadną rewelacją | 


Bolesław Limanowski o wolności słowa 


Na publicznem zgromadzeniu w War- 
szawie w sali Muzeum przemysłu i rol- 
mictwa odczytano nastepujący list Bo- 
lesława Limanowskiego, 

Szanowne Zgromadzenie! 

Nie mogąc z powodu złego stanu zdrowia przy- 
być na Zgromadzenie, zwołane w obronie wolno- 
Ści prasy, jaka zwolennik całkowitej į nieograni- 
czonej jel wolności, przesyłam tych kika słów 
swego głosu. 

Dziwię się, że dzisiaj ieszcze trzeba stawać w 
obronie prasy, kiedy tyle pierwszorzędnych umy- 
słów wykazało i dowiodło, jak ważnym i potęż- 
nym była ona czynnikiem w postępie dziejowym 
ludzkiej cywilizacj. Koniiskaty zarządzane przez 
rząd, świadczą, że nie wierzy on we własną siłę 
moralną przekonywania argumentami, lecz jedynie 
w Siłę materjakią, jaką mu daje jego stanowisko 


I 
| 


w danej chwili, kiedy rozponządza posluszną ad- 
ministracją, policją, a nawet w pewnej mierze woj- 
skowyni. 

Znakomity przywódca socjalistów belgijskich, 
tow. Vandervelde, pięknie powiedział fu w War- 
szawie, że naśladowcy Bonapartego z biegiem cza 
su coraz bardziej maleją. 

Otóż tem pierwszy Bonaparte w czasie swych 
największych zwycięstw — podług znanego pisa- 
rza Emila Ludwiga — miał w pewnej rozmowie 
powiedzieć: „Czy wie Pan, co podziwiam najwię- 
cej na świecie? Niezdolność gwałiu do zorganizo- 
wania czegośkolwiek! Istnieją tylko dwie potęgi 
ma świecie, duch i miecz. Z czasem jednak miecz 
zawsze pokonany bywa przez ducha". 

Niemal te same słowa powtórzył Napoleon po 
skończonej swojej karjerze, na wyspie św. Heleny- 

Bolestaw Limanowski. 


Prawda o wyborach na Śląsku cieszyńskim 


Depesze PAT podały rezultaty wyborów gmin- 
nych na Śląsku Cieszyńskim jako „zwycięstwo“ 
sanacji. Zrobiono to w prosty sposób: wszystkie 
listy wyborceze.«naturalnie oprócz socjalistycznej, 
policzono jako sanacyjne. 

A jednak, mimo tego „uproszczenia“ faktem jest, 
że PPS odniosła poważny sukces, mimo że nie ża- 
łowano pieniędzy i sztuczek wyborczych do jej a- 
trącenia. Oto rezultaty z ki tylko gmin: 

Aleksandrowice: Socjaliści Ti mandatów. W po- 
równaniu z poprzedniemi wyborami wzrost gło- 
sów socjalistycznych wynasi 18 procent. 

Stare Bielsko: Socjaliści 10 mandatów (wzrost 
głosów 17 procent). 


ani czemś nowem. Korespondent „Vorwartsu”* 
w Warszawie może się powołać na to, że 
„wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi“ — z Berlina 
do Warszawy i naodwrót jest tak blisko, że 
nietrudno dowiedzieć się rzeczy, które na 
miejscu dla niejednego są tajemnicą, dla dru- 
gich — przymusowem milczeniem. Trudno, w 
Warszawie muszą się liczyć z tem, że opinja 
zagraniczna — prawdziwa, nie w wyniku pra- 
pazandy — wie, co się u nas dzieje i nie ma 
ani powadu ani chęci ukrywania tego przed 
swymi czytelnikami. A dla czytelników tej 
prasy w Polsce możeby rząd tak odehrał 
„Varwartsowi* debit pocztowy? To byłby do- 
piero skandal europejski. 

Równocześnie z wiadomością o proteście p. 
Knolla rozesłał PAT telegram z N. Jorku, za- 
wierający streszczenie artykułu jakiegoś p. 
Edwarda Jamesa w tamtejszem wielkiem pi- 
śmie „World“. P. James, jak sam przyznaje, 
jechał do Polski z uprzedzeniem, rzekomo 
wpojonem weń w Niemczech, ale po dłuższym 
pobycie przekonał się, że go w Niemczech 
wprowadzena co do Polski w błąd. Wrażenia 
swe o Polsce uimuje w następujące słowa: 
„Wyjechałem z niej (Polski) pod wrażeniem 
uroku zarówno polskiego charakteru, jak i pol- 
skiego krajobrazu i stosunków. Stosunki poli- 
tyczne w Polsce są „ludzką i dobroczynną 
dyktaturą marszałka Piłsudskiego”, tem 
niącą się od dyktatury Mussoliniego, że w 
Polsce panuje zupełna wolność słowa i prze- 
konań.“ 

P. Edward James, jak się zdaje, był w Pol- 
sce pod zupełnie innem wrażeniem, aniżeli 0- 


Bystra: Socjaliści 6 mandatów (wzrost głosów 


wynosi 36 procent). 
Kami: Socjaliści 8 mandatów (wzrost gło- 
sów wynosi 17 procent). 


Wapienica, Socialiści 7 mandatów (wzrost gło- 
sów wynosi 40 procent), 

Mnich: Socialiści 4 mandaty (wzrost głosów wy 
nasi 13 procent) 

Rudnica: Socialiści t mandat. 

Chybie: Socjaliści 2 mandaty. 

Jasienica: Socialiści 8 mandatów, 

Roztropice: Socjaliści 2 mandaty- 

Świętoszówka: Socjaliści 2 mandaty, 

Zarzecze: Socjaliści 2 mandaty. 


pisuje. Mniejsza o zwrot © „ludzkiej i dobro- 
czynnej dyktaturze“ (chociaż dobrze, że wiel- 
ki dziennik amerykański drukuje, że w Polsce 
jest dyktatura), ale gdzie on widział tę „zu- 
pełną wolność słowa i przekonań"? Wpraw- 
dzie p. James nie umie po polsku i nie czytał 
polskich gazet, ale niemożliwem jest, aby nie 
widział polskiej gazety z — białemi plamami, 
szczególnie w Warszawie tak obiitemi. A naj- 
lepszą ilustracją tej „wolności słowa" jest wła- 
Śnie protest w Berlinie jako dowód, że nasze 
siery rządzące nie znoszą tego pojęcia nawet 
tani, gdzie ich władza nie sięga. 

Ota mamy typowy przykład, jak się urabia 
opinię o nas: iedna niezależna pisze, co uwa- 
ża za prawdę i dlatego wywołuje protest; 
druga pisze, co jej sufłowano i dlatego doznaje 
urzędowego rozszerzania. Dla obywateli pol- 
skich wybór między temi dwiema opiajami 
nie jest trudny. 


| ANTONI POLEWNA 


podmajstrzy murarski 


przeżywszy lat 58 po długiej a ciężkiej chorobie 
zment dnia 27 listopada. 


Wyprowedzenie zwłok z domu żałoby przy ul. 
Kaszieleńskiej l. 15, nastąpi w piątek dn. 29 b. m. 


o godz 230 nopo'mdniu na cmentarz zwierzy- 
niecai, na który ło smutny obrzęd zapraszają 
krewnych i znajomych zmarłego, stroskana 

wdowa, synowie i synowa, 


Nabożeństwo żałokne 


odbędzie się w sobotę 40 b.m. o godz. 8 rano 
w kościele PP. Norbertanek na Zwierzyńcu. 


W obronie wolności Słowa 


PROTEST PRZECIWKO PRZEŚLADOWANIU PRASY * 


(Korespondencja własna .Naprzodu”) 


Warszawa, 26 lislopada. 

Wolność słowa w niebezpieczeństwie! 

Ta najdroźsza ze swobód obywalelskich zagro- 
żona! Obywatele, stafńcie w obron:e wolnego, nie- 
krępowanega słowa pisanego! — zawołaia nieza- 
leżna prasa warszawska, dławiąca się w ucisku 
konfiskat, dusząca się w kneblach dekretu praso- 
wego, cala w białych plamach po „treści przestęp- 
nej". 

Tysiące obywateli, różnych przekonań i przywią 
zań politycznych których jednak połączyło wspól- 
ne zamiłowanie do wolności słowa i do prawdy, 
ustyszały to wołanie prasy, : pośpieszyly na zgro- 
madzenie publiczne wczoraj wieczorem, omówie- 
niu tej sprawy poświęcone. 

Dawno już Warszawa nie widziała takich tłu- 
mów na zgromadzeniach publicznych. Dwa tysiące 
zalegly salę, wszystkie przejścia i wszystkie ką- 
ty, a conajmniej drugie dwa nie mogły dostać się 
na salę, Na godzinę przed wyznaczoną porą, Już 
nie można było nikogo więcei wpuścić do środka. 

Zgromadzenie, co jest rzeczą dość niezwykłą w 
Warszawie, rozpoczęło się punktualnie o 8 prze- 
mówieniem prez. St. Thugutta, 


CEL ZGROMADZENIA 

Troska o wolność prasy łączy nas wszystkich 
obecnych na tej sali — mówil p. Thugutt, 

Wolność prasy ma dla nas treść istotną — sa- 
mą w sobie, jako część kultury. 

W czasach, które przeżywamy, nie, oo się dzie- 
je na powierzchni i głębinach polskiej rzeczywi- 
stości, nie może być obce. 

A jednak, brak nam jest dostatecznych informa- 
cyi. Wiadomości najważniejsze są podawane jed- 
nostronnie albo pod postacią białych plam. 

Wolność prasy jest częścią ogólnej wolności! Je 
steśmy republiką, Repubfika, to Zorganizowata 
wolność! 

Polska jest otoczona wrogami dookola, 

Warunkiem dalszego rozwoju jest obrona i bu- 
dawanie organizmu państwowego przez cały na- 
ród, To się nazywa republiką! Wolność kształtuje 
człowieka. Są dzisiaj jeszcze ludzie w Polsce, któ- 
rzy twierdzą, że wolność to mitość wolności — 
a nie rozporządzenie przybite do słupa. 

Jakże łatwo jest dzisiaj ostrzegać przed nadu- 
żywaniem wolności. 

Wydaje się, jakby upiory swawoli szlacheckiej 
zmartwychwstały i straszą dzisiaj. 

Wolność nie jest prawem swawołi i bezprawia, 
kończy się ona tam, gdzie się zaczyna potrzeba 
państwowa. 

Wolność — to możność stanowienia praw. 

Ten, kto się postawi ponad naród — spotka się 
z tem, że przeciwstawi mu się republika. Wolność 
— nie przeciwstawia się karności. 

Prawo może i musi być tylko naiwyższym na- 
kazem obowiązującym, a nie mistyczne światła 
błyszczące w złowacli mistyków. 

Narodu pod nogi państwa rzucić nic można, 

Ograniczenie wolności słowa, prasy — musi po- 
ciągnąć za sobą skutki, 

Ten, kto pomniejsza wolność — ten jest po- 
mniejszycielem Polski — to jest dzisiaj nasze wy- 
znanie wiary. 

Rozdzielała nas wałka, dzisiaj łączy nas walka. 
Walkę będziemy prowadzili. Nie może być ona pi- 
iacką walką. 

Ponad państwo, ponad Polskę nikt i nic stawiać 
się nie może. 


LISTY LIMANOWSKIEGO 
I ŚWIĘTOCHOWSKIEGO. 

P. Thngutt oddał przewodnictwo w ręce mec. 
J. Nowodworskiego, który odczytał dwa listy 
dwóch czołowych przedstawicieli piśmiennictwa 
polskiego, dwóch ludzi a odmiennych przekona- 
niach politycznych, połaczonych dziś w wspólnej 
trosce o wolność słowa w wolnej Polsce. 

Listy, szczególnie list tow. Limanowskiego, przy 
ięto huraganem oklasków i okrzykami „Niech ży- 


PRAWNA STRONA ZAGADNIENIA 
Jako pierwszy mówca zabrał głos mec. Urba- 
mowicz, który przeprowadził wywód prawniczy, 
uzasadniając bezprawność dzizlania dekrełu pra- 
sowega, który został obalony przez parlament w 
drodze uchwaly sejmowej — a przez nieogloszenie 
w Dzienniku Ustaw — nie wszedł w życie. 


SŁOWO ANDRZEJA STRUGA 
Drugi z kolei przemawiał tow. Strug, którego 
przeniówienie byla wielokrotnie przerywane ży- 
wiałowemi oklaskami. 
Wolność prasy ma swoją teorię i praktykę. 


W teorii wolność człowieka, wypowiadającego 
Słowa, jest nieograniczona, Ale zawsze grupy rzą- 
dowe staraią się wpłynąć na opinię publiczną i jei 
charakter, 

Jeżeli w ksztatłowaiu opinji dochodzi do nego- 
wania wolnaści słowa, wskazuje to na to, że or- 
ganizm państwowy jest chory 1 domaga Się lecze- 
nia. 

Jeżeli nie wolno mówić, krytycznie oceniać fak- 
tów, jeżeli nie wolno komentować wypadków, 
spraw i zagadnień, które życie nasuwa, dzialalno- 
ści rządu i ministrów — to w praktyce sprowadza 
się do tego, że w Polsce nie można pogłębić po- 
glądu na wypadki i wydarzenia. 

U nas cenzuruje się fakty. 

Cenzura ustawicznie konfiskuje fakty. Jeżeli 
ważniejsze wydarzenia znikają z powierzchni świa 
domości ludowej, ponieważ uległy one cenzurze, 
to nasuwa się pytanie, czem żyje obywafel, je- 
żel: odbiera mu się ludzkie prawo wiadomości i 
arjentowania się. 

Warunki podobne czynią obywatela ciemnym. 

Z drugiej strony czynniki rządowe stwarzają 
fakty, których nigdy nie była. 

PLOTKA ZAMIAST PRAWDY 

Źródłem tych niebylych faktów jest prasa Tzą- 
dowa, rządowe agencje prasowe i telegraficzne, 
które są powołane do stwarzania nieistniejących 
faktów w formie ustalonej i nakazanej przez rząd. 
W tych warunkach obywateł brodzi w ciemno- 
ściach. 

Żyje się plotkami, które dosłownie załewają nas. 
Żylemy w czasach fantastycznych. 

Prawda nasza — to białe plamy, pod któremi 
kryje się ponura polska rzeczywistość. 

Prawdy musimy szukać. 

Bez poznania rzeczywistości, prawdy nie pa- 
znamy; żadna orientacja w tych warunkach nie 
stworzy realnego nieomylnego czynu. 

Wolność prasy daje narodowi zrozumienie i po- 
znanie, czem jest, co się dzieje w*państwie, 

Jednostka może panować tylko, Ale rządy, to są 
sprawy mocno ske:npllkowane, 

U nas organami rządu są ministrowie i rada ml- 
nistrów. 

Spytać o coś ministra, ten odpowiada, że nic nie 
wie, drugi z emfazą powiada: jestem żołnierzem. 
który słucha. 

Koga? 

Podobno pułkowników. 

Pułkownicy — to mit Polski, to legenda, to coś 
h. fantastycznego, to coś, czego niepodobna zro- 
Zumieć, to coś, a co się człowiek codziennie po- 
tyka, 

W Palsce niewiadomo kto rządzi. 

Umys! nowoczesnego Polaka gubi się w tych 
ciemnościach. 

Reprczeniujemy prawdziwe życie Polski, które 
ma swoje tendencje. swoja prawdy, swołe prawa 
rozwojowe. 

Polska myśl | samowiedza polska domagają sie 
tego wysilku, aby czasy dzisiejsze zniknęiy z po- 
wierzchni ziemi bezpowrotnie, 


STAN WYJĄTKOWY DŁA PRASY 

Ob. Śmiarowski w przemówieniu swojem nawią 
zał do walki, jaka była toczana przeciwko próbie 
wprowadzenia stanu wyjątkowego w r. 1921. Z bó 
lem stwierdza, że po latach kilku przyszły czasy 
stanów wyjątkowych, w formie praktyki, której 
celem iest cel łatwego rządzenia, 

Sprawa rządzenia Polską jest sprawą pawszech- 
ną. 

Prawa obywatela nie mogą się wyrażać w obo- 
wiązku płacenia podatków, 

Dzisiejsze stosunki w Polsce dadzą się ująć krót 
ko: walczy się z krytyką i kontrolą, aby uzyskać 
możliwość i wolną rękę w rządzeniu narodem, jak 
bezmyślną masą. 

A wyrazem tego systemu rządzenia są ludzie, 
którzy ongiś mieli na sztandarach wypisane hasło 
budzenia niewolników ze snu. 

Przyjdzie czas — kończy — że stan wyjątkowy 
nic nie pomoże i do głosu przyjdzie wolny obywa- 
tel, 


NIEBEZPIECZEŃSTWO SŁOWA 

Mec. Szurlej stwierdził, że wolność należy sza- 
nować. 

Wyrazem wolności jest wolność słowa. które 
iest twórcą wszystkiego. Gdyby słowo nie było 
niebezpieczne, nie spotkałoby się z kagańcowemi 
rozporządzeniami. 

W końcu przemawial red. Rembiellński i tow. 
poseł Dubois, 

Tow. Dubois stwierdzi, że wypadnie mu uczy- 
nić bolesne porównanie. 
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My, którzy wyrośliśmy i wychowaliśmy się nie 
na ideologii hezpośredniej wałki z caratem — wal- 
czyliśmy o Polskę ludową, demokratyczną, równą 
dla wszystkich obywateli. 

Dawniej, czego pisać nie wolno było w legalnej 
prasie codziennej, pisało się w konspiracjach wy- 
dawnictwach. 

Dzisiaj w niepadleglej Polsce nie wiemy co pi- 
sać, 

Szał konfiskat rośnie. 

Mówca pokazuje numer „Robotnika" z białemi 
plamami. Padają okrzyki: „hańba“, „precz z sana- 


cią". 
KONFISKATY 

Prasa roboinicza, a przytaczam tutaj cyfry nie 
całkowite — mówi dalej tow. Dubais uległa 
koniiskacie 261 razy, cztery tylko dzienniki par- 
tyine w ostatnich miesiącach były koniiskowane 
tylko 132 razy, 

Koniiskuje się nie tylko słowo pisane, ale nawet 
Care 


„SKONFISKOWANY CENZOR“ 

Do redakcji „Pobudki* przybył raz cenzor, któ- 
ry został stotogratowany przy pracy rozrzucania 
kolumny. 

Zdjęcie to zostało skonfiskowane. 

Konfiskat dopuszczają się ci, co byli kiedyś ra- 
dykałami. Z zapałem renegatów naśladują tych, 
których zwalczali. 

Prasa polska dzisiaj jest gnębiona. 

Przez Dzików, Nieświsż prowadziła droga do 
dyktatury, 

Tłumienie wolności słowa — to łyłko ogniwo w 
łańcuchu prześladowań dyktatorskich, 

Brak w Polsce nietylko wolności słowa pisane- 
go. Słowo żywe na zgromadzeniach nie może być 
przedstawiane. Wbrew Konstytucji — zakazuje się 
odbywania zgromadzeń poselskich. 

W Polsce system dyktatury musi być siłą zgnie- 
ciony. 

Imieniem młodzieży socjalistycznej i demokra- 
tycznej — deklaruję gotowość do walki i zwy- 
cięstwa. 

Pa krótkiem przemówieniu ob. Thugutta i mec. 
Nowodworskiego przyjęto następującą rezolucję: 


REZOLUCJA 
Zebrani w dniu 26 listopada 1929 w sali Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa obywatele stwierdzają, że 
coraz bardziej rozszerzający się ucisk wolnego sto= 
wa jest nietylko niczgodny z ustawami, ale prze- 
dewszystkiem sprzeczny z interesami Narodu i 
Państwa Polskiego, które jest Rzeczpospolita. ©- 
partą na wolności i prawie. 
© ra” «A 


W ciągu calych dwóch godzin trwania zgroma- 
dzenia tlumy z napiętą uwagą słuchaly przetnó- 
wienia, frenetycznemi oklaskami pokrywając zda- 
nia mocniejsze. Nastrój był jednolity: wszyscy je- 
dnako gorąco i szczerze uchwalili przedłożoną re- 
zolucję. Dla wszystkich, którzy byli na sali Mu 
zeum przem. i roln. wolne słowo stało się ieszczi 
cenniejszem i droższem, 


` UWAGI 


„Omyłka” p. prezesa Sławka 


Wystąpienie dra Bobrowskiego z PPS wywo- 
lalo, rzecz naturalna, entuzjazm w BB i BBS. Pra- 
sa tego obozu — mimo różnicy w mazwach jest to 
w gruncie rzeczy jeden obóz: obóz marszałka Pil- 
sudskiego — szuka i węszy, w iaki sposób można- 
by ten „doniosły” fakt wyzyskać przeciw PPS. 
Jeden z tych dziennikarzy trafil do prezesa klubu 
BB p. Sławka, który — co za pamięć! — powolał 
się na to, że już w maju 1928 przepowiedział, że 
„niejeden z tych panów złamie solidarność par- 
tyiną i stanie z nami". P, prezes zgadł — nieje- 
den z tych panów po dlugim namyśle porzucił so- 
lidarność partyjną, w której przedtem czuł się tak 
dobrze. 

Co do jednego tylko p. prezes się omytił. Dodał 
on w cytowanej rozmowie, że „do naszego klubu 
(ti. BB) posel Bobrowski nie wstąnpt'. Naturalnie, 
że ani do BB ani do żadnego wogóle klubu nie 
wstąpi, bo nie jest posłem. I tego prezes najsilniej- 
szego klubu sejmowego miałby nie wiedzieć? Zga- 
dzamy się z p. Sławkiem, że „nie można go po- 
Sądzać, iż chodzi mu o interes klubu“ — tak jest, 
kluh BB nie wzmocni się © jednego: posła. BBS 
także nie. 


Czas odnowić przedptań 
na grudzień 
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POSEŁ STANISŁAW SZCZEPAŃSKI 


Daremne żale, próżny trud 


Zaprawdę, tylko w Polsce może zdarzyć się ła- ' pieniędzy do niemieckich kieszeni. Pan minister 


ki wypadek, iż rząd ad szeregu miesięcy nie może 
dorwać się trybuny sejmowej, by w niej móc przed 
stawić swój program prac na przyszłość, swńi po- 
prawny stosunek do Sejmu, owoce swej gospodar- 
ki państwowej i nie może uprosić należne pochwa- 
ły i uznania, jakie się mu słusznie į zasłużenie na- 
leżą. Mając taką cudna salę, jak sejmowa przy nl. 
Wiejskiej, w Warszawie, musi się tułać po jakichś 
Filharmoniach, Starych Teatrach, izbach handlo- 
wych, Elektrowniach, zamiast skupić wszystkich 
ministrów na fotelach w jednej sali i w niej popi- 
sać się „radością życia”, jaką całemu krajowi i 
Spoleczeństwu przysparza, Wprawdzie radjo nie 
miałoby na szereg dni rozmaitości prozramu, ale 
to trudno. Nie nos dla tabakiery... Lecz to wszyst- 
ko tylko w Polsce możliwe. Niestety, muszą się 
ministrowie rozbiegać, czy rozpędzać po całym 
kraju, muszą narażać się na — zgóry przygotowa- 
me — oklaski, muszą mówić do mikrofonów, by 
icl głos leciał po kraju, jak z majowa rasą w listo- 
padzie, całe szczęście, że nie wszędzie muszą ban- 
kietować i zatruwać sobie żołądka majonezem, a 
pamięć przygniatać alkoholem. To byłoby już po- 
nad wszelką możliwość wytrzymałości. 

Jak Kraków Krakowem, dopiero teraz, w cza- 
sach polskich gościł w prastarych murach Cara. 
Nie był to ten, który ulegał Rasputinowi, ałe ten 
który z najpiękniejszym z pomiędzy byłych mmi- 
strów, Makowskim uszczęśliwić pragnie Polskę 
konstytucją, jakiej jeszcze ani na ziemi, ani w nie- 
bie nie mialo żadne państwo, jakiej jeszcze żadne 
oko ludzkie czy boskie nie widziało, jakiej jeszcze 
żadne ucho nie słyszało. Konstytucja awa wyszu- 
kuje zawsze opatrznościowego męża, który potra- 
fi obejść się bez Seimu, bez kontroli gospodarki 
państwowej, potrafi w każdej potrzebie nałożyć 
podatki, wydać nawet miliard, gdy się taki zbierze 
w kasie państwowej itd., itd. Ludność nie potrze- 
buje się biedzić niczem, a już będą tacy, którzy 
wszystkiemu, a szczególnie wszystkim, na czas 
dadzą radę. 

Pan minister Moraczewski przyznał się w Po- 
unaniu do również dobrej rzeczy. Wygadal się, że 
wydano ponad tysiąc milionów i do tezo „ceło- 
wo” ponad budżet państwowy, jaki Sejm wyzna- 
czył do przegospodarowania rządawi. A tak się 
2 tem śpieszyć musieli, że nie była czasu zwołać 
Sejmu i zapytać się Go, jakie wydatki uzna za po- 
trzebne do przeprowadzen.a, że zapomniano, iż 
jest z czego poprzwić dolę urzędników i poczynić 
lepsze inwestycje w organizmie państwowym, ni- 
źli ich dokonano. 

Mając wielką słabość do pana ministra Skład- 
kowskiego, czyhałem na jego odczyt w Łodzi, — 
Mówić dziś o „samorządach”* można obudzić duże 
bardza duże zaciekawienie i zapewne tysiące lu- 
dzi zawiodło się na tem, co usłyszeli, a co spo- 
dziewali się usłyszeć. Pan minister Składkowski 
jest lekarzem, a do tego chirurgiem. Chirurg a po- 
ftyk powinni mieć jedną wspólną zaletę — zimną 
krew! Ani chirurg, ami polityk nie może być ner- 
wowym, nie może być niedelikatnym, ani imper- 
tymentem. Nie można się — proszę państwa — u- 
nosić, nie maśladować nikogo i pamiętać o przy- 
słowiu: Quod licet Jovi, non licet... Proszę pań- 
stwa nie godzi się denerwować ministrowi, nawet 
gdy cytuje daty statystyczne co do budów wy- 
kończonych, a nie wykończonych.. Pan minister 
Składkowski nie mówił, jak obciążone są dziś sa- 
morządy, nie wyliczył sposobów ulżenia, nic mie 
wspomniał o ustawach samorządowych, które rząd 
opaźnia i opażnia, Pan minister nie podał staty- 
Styki rzeczy niepotrzebnych; pan minister nie za- 
powiedział, kiedy bedą mozły być wybory gmin- 
ne i powiatowe i wedle jakie] ordynacji; pam mi- 
mister nie powiedział, kiedy rozpędzi np. Radę 
miejską w Krakowie i zapobieży dalszemu spadka- 
wi miasta; pan minister nie powiedział, skąd mia- 
sta mają czerpać fundusze na inwestycie i jak stoi 
Sprawa pożyczek długoterminowych. Pochwalić 
się tem trzeba było. Nie sztuka budować, nasza- 
stać dlngóW, ale kto 1 kiedy ma to płacić 1 spłacić, 

Związek Miast Polskich zwraca się a doraźną 
pomoc do rządu. Gminy zaczynają nie wykupy- 
wać weksli. O tem trzeba było pogadać, a nie so- 
baczyć ludziom przez mikrofon, ani cytować, o0 
Napoleon mówił przed stu laty. Ani chirurgowi, a- 
ni politykowi nie przystoi pluć żółcią, nie przystoi 
unosić się niepotrzebnie, — Daremme żale, próżny 
trud. Luk nie wypełni się sękami. 

Cykl odczytów ministerjalnych przez radjo po- 
winien się powiększyć o parę rzeczowych odczy- 
tów. Pan minister rolnictwa Niczabytowski powi- 
mien mówić, ile pośrednicy zarobią na premiowa- 
miu wywozu zboża za granicę i ile wpadnie tych 
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Kwiatkowski niech mówi o Gdyni i Mościcach. — 
Były minister Romocki o budowie dyrekcji Chełm- 
skiej, dostawie prozów kolejowych i zasługach pa- 
ma Ci wskiego; pan inżynier ministerstwa 
poczt i telegrafów Ruszczewski o budowach dla 
tego ministerstwa. Materjału do odczytu pomoże 
dostarczyć inżynier Machajski z Warszawy. Byly 
minister Czechowicz niech mówi na temat rozdzia- 
łu Warszawskiej Izby Skarbowej i przesunięć bu- 
dżetowych, oraz dlaczego nie znalazł 170 miljo- 
mów na poprawę doli urzędniczej, Pan minister re- 
form rolnych Staniewicz niech mówi, za ile wie- 
ków chłopi doczekają się w Polsce reformy Tol- 
nei. Poseł Janusz Radziwiłł na temat: „Obszarni- 
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cy zaplacą 600 miljonów podatku majątkowego . 
Niepodobna wypisać wszystkie tematy, które 
mają być obrobione. Nie należy też ograniczać 
prelegentów, nie kłaść tamy dobroczynności. 
Kraj szuka spokoju i pragnie spokoju. Lecz owe 
odczyty ministerialne przez mikrofony nie prowa- 
dzą do upragnionego uspoksjenia. Nie dadzą one 
ani możności nabycia pożyczki zagranicznej, ani 
uleczenia stosunków w państwie. Spokoju w pań- 
stwie nie uzyska się groźbami, ale zgodną wolą 
Sejmu i rządu, ale nie takiego rządu, który lży i 
kopie Seim, ale takiego rządu, który sine ira et 
studio zdobyłby zanianie i poparcie większości Na- 
radu. Sejm większości Narodu uspokoi kraj, obu- 
dzi lepsze nadzieje na przyszłość, odrobi siraty. 
Kto tego nie rozumie, jest zaślepieńcem godnym 
potępienia i surowej oceny. Kto tego nie rozumie, 
ściąga ma siebie wielką odpowiedzialność. Można 
slę ad niej uchylić póki jeszcze czas i póki nie przy 
szło do najwyższego napięcia elektryczności, 


Jeszcze o roli p. Deweva 


Korespondencja nasza z Warszawy („Naprzód 
z 20 listopada) pod tytułem „Co na to p. Dewey?" 
wywołała szereg omówień w prasie. Podaliśmy 
już onegdai głos „Gazety Polskiej" (dawmej „Głos 
Prawdy“) i „Przedświtu”, które w korespondencji 
tej widzą — nawoływanie p. Deweya, aby się 
wtrącił w wewnętrzne sprawy polskie, co wedle 
tych pism jest — Targowica. Obecnie zajmuje się 
tą korespondencją warszawski „Nasz Przegląd” 
w artykule swego naczelnego publicysty pod ty- 
tulem „Bezradny doradca" (nr. 325 z 27 listopada). 

Pisze „Nasz Przegląd" między innemi w tym ar- 
tykule odnośnie do nas: 


„Apel, wystosowany do p. Deweya na ta- 
mach socjalistycznego „Naprzodu“ w związku 
z sprawozdaniem NIK musi tedy wywołać 
uśmiech politowania i dziwić się doprawdy 
należy, że w tem poważnem piśmie nie zor- 
ientawano się w porę, iż „osobiste walory“ 
szanownego „doradcy* najmniej nadawały się 
do narzucania mu roli mentora parlameiaryz- 
mu“. 

P. N. S. daruje, że nie podzielimy jego zdania 
co do roli p. Deweya w związku ze sprawozdaniem 
NIK. O co zasadniczo nam chodzi? P, Dewey ma 
obowiązek, wobec swych mocodawców i poniekąd 
prawo, na mocy dekretu stabłizacyjnego z 13 paź- 
dziernika 1927, czuwać nad iem, aby równowaga 
budżetowa byia zachowana. Czy — pytamy — ta 
równowaga nie jest conaimniej narażona na szwank 
jeżeli rząd w jednym roku budżetowym 1927/28 
wydaje poza budżetem 560 milionów (wedle p. Mo- 
raczewskiego 1 miliard) na rzeczy, mniejsza w tei 


Międzynarodówka 
socjal:styczna 


Jak już donosiliśmy, 23 i 24 bm. obradowało w 
Brukseli Biuro egzekutywy Międzynarodówki So- 
cialistycznej pod przewodnictwem tow. Vander- 
veldego. Obecni byli członkowie Biura tow.: Abra- 
mowicz (emigracja rosyjska), Andersen (Danja), 
Bracke (Francja), Gillies (Anglia), Grimm (Szwai 
caria), Vliegen (Folargija), Wels (N.emcy), Fryde- 
ryk Adler (sekretarz generalny), van Roasbroeck 
(skarbnik), oraz zaproszeni goście — tow. Blum z 
Francji i de Brouckere z Belgii. 

Sprawozdanie o sytuacji w Austrji złożył w za- 
stępstwie tow. Ottona Bauera, — który nie mógł 
przybyć wobec toczących się układów o rewizję 
konstytucji w Austrii, tow. Fr. Adler. W dyskusji 
brali udział przedstawiciele Angli, Francji, Nie- 
miec i przewodniczący tow. Vandervelde. Następ- 
nie omawiano sytuację w Polsce. W dyskusji nad 
nią przemawiali wszyscy członkowie Biura. Wre- 
szcie omawiano sytuację na Litwie i na Balkanach. 

Projekt manifestu, ogłoszonego na wielkim wie- 
cn lnlowym wieczorem 23 bm., a którego wyjątki 
„Naprzód“ ogłosił już (całości podać nie możemy 
ze względów cenzuralnych) zastał przyjęty jedno- 
złośnie. 

Na zgromadzeniu, które odbylo się w sobotę w 
przepełnionej olbrzymiej sali „Maison du Peuple“, 
przemawiali tow.: Vandervelde, Adler, Gillies, Blum, 
Grimm i Vliegen. Tow. Gillies oświadczył uroczy- 
ście w imieniu anzielskiezo proletariatu: „Walka 
o demokracje nie jest narodowa, lecz międzynara- 
dawą walką”. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


chwili o to, celowe czy zbyteczne? Naszem zda- 
niem tak. Pieniądze te wydano z zapasów kaso- 
wych, co do których nikt przewidzieć nie był w 
stanie, że będą mogły być uzupełnione tj, że po- 
datki będą wpływać tak obficie, wydatki zaś bę- 
dą utrzymane w takich granicach, aby pokaźne 
nadwyżki tj: zapasy kasowe mogły się gromadzić. 

Widzimy zresztą, że obawy takie są zupelnie 
uzasadnione, Wszak „Nasz Przegląd", cytując wy- 
jatki z ostalniego sprawozdania p. Deweya, podaje, 
że w trzecim kwariale br. efektywna nadwyżka 
dochodów nad wydatkami wynosi 5 miljonów zł. 
— takiemi nadwyżkami nie można robić zapasów 
kasowych, a te są — choćby dla normalnej gospo- 
darki obrotowej w kilku tysiącach kas — koniecz- 
ne, Jeżeli więc p. Dewey nie zainteresował się tym 
wydanym miljardem czy choćby połową — ta za- 
niedbał obowiązku „rzetelnego kupca", który zaw- 
sze dba, aby jego wierzyciel nie zjadał z zyskiem 
także substancję, lecz przeciwnie dba o fo, aby 
substancja t. towar zawsze był w stanie pokry- 
wać jego wierzytelności — czyli żeby w braku 
nadwyżek budżetowych można w zapasach kaso- 
wych znaleźć pokrycie zobowiązań wynikających 
z pożyczki stabilizacyjnej, 

Nie jest naturalnie naszą rzeczą dbać o to, czy 
wierzyciele nasi inają zabezpieczenie względnie 
czy p. Dewey troszczy Się o to, co należy do je- 
go obowiązków. My walczymy z rządem, który 
wbrew budżetowi wydał pieniądze, a jednym, z 
naszych argumentów jest niewątpliwy fakt, że za- 
granica — reprezentowana przez p. Deweya — ta- 
kiej samowali nie zrozumie, chociaż może ona jej 
nie obchodzić, 


Nastrój na Litwie 
po upadku Woldemarasa 


Jak stwierdza „Vossische Zeitung", były dykta- 
tor Woldematas jest obecnie odosobnicny i opu- 
szczony przez wszystkich swoich przyjaciół poli- 
tycznych. Nawet jego starania o audjencję u pre- 
zydenta Smetony zakończyły się niepowodzeniem, 
Jednakże, chociaż z wszechwładnego despoty stał 
się hezsilnym rozbitkiem, protestuje on, — jakoby 
miał zamiar starać się o gościnę w Polsce, gdzie 
posiada krewnych. 

Mimo upadku Woldemarasa — czyli zniknięcia 
najbardziej drażniącej osobistości i sytuacji — trwa 
na Litwie krytyczna postawa opozycji do obec- 
nego rządu. Ludowcowy „Lietuvos Żinios“, kryty- 
kuiąc te, iż rząd, niezadowolony z korespondentów 
pism zagranicznych, odmówił im zezwolenia na 
utworzenie własnego klubu, czyni złośliwą uwa- 
gẹ, że chociaż w prasie zagranicznej pojawiają się 
niekiedy wiadomości mniej pochlebne dla rządu, ta- 
kie, któreby on wolał zataić, to nie należy zwalać 
za to winy na korespondentów, gdyż „lustro nie 
jest winne, gdy twarz jest szpetna .. Państwu zaś 
litewskiemu zależy na tem, aby nie drażnić prasy 
zagranicznej. 

Ze strony klerykalnej podniesiono wielki alarm 
z powodu zamknięcia gimnazjum Towarzystwa 
„Saule“ w Ucianach. Chadecy zamierzają w tei 
Sprawie udać się podobno o interwencię da Wa- 
tykanu. Oczywiście, odwoływanie się od zarzą- 
dzenia władz krajowych — w dodatku w Sprawie 
jednej szkoly — do interwencji czynnika pozakra- 
jowego świadczyłoby też o rozdrażnieniu, nie li- 
czącem się tu ze względami na własną państwo- 
wość, 
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w Kasach Gharych 


(Eerespondencja- własna ..Naprzodu") 

Warszawa, 26 listopada 

W dniach 24 į 25 b, m. odbyla się konferencja 
przedstawicieli Izb lekarskich w sprawie Kas 
Chorych pod przewodnictwem ministra Prystora. 
Około 600 przedstawicieli świata lekarskiego zje- 
chalo się celem wzięcia udziału w obradach nad 
naprawa stosunków w Kasach Chorych, Dla sze- 
rokich mas zjazd ten przynosi naukę, w jaki spo- 

sób traktowane są potrzeby ubezpieczonych przez | 


czynniki państwowe i lekarskie, w iaki sposób 
rząd traktuje prawa ubezpieczonych, poznała kla- 
sa robotnicza po zarządzeniach ministra Prysto- 
ra — polegających na niszczeniu legalnych i 
prawnych, zawarowanych ustawą zdobyczy 
klasy robotniczej jakiemi byl samorząd w Kasach. 
Ustawa z dnia 19 maia 1920 raku w art. If. mówi. 
że „Kasy oparte na tei ustawie są osobą praw- 
ną" — tak samo jak organizacje bankowe, spólki 
akcyjne itp., taksamo, ta ustawa art. 61 mówi, że 
„władzami Kasy są Rady Kas i Zarządy Kas". 
Więc zdawaćby się mogło, że żaden rozumny 
człowiek nie będzie rościł sobie praw do rozpo- 
rządzania cudzą własnością, własnością najuboż- 
szych mas, które krwawicę swą składają na za- 
bezpieczenie jedynego swego kapitalu: zdrowia 
ma wypadek choroby. Pierwszy zamach na ubez- 
pieczenie zrobił rząd przez odebranie osobom 
prawnym ich majątku. Rząd orjentnie się, że kie- 
dyś będzie musiał zdać rachunek ze swoich po- 
czynań, Stara się dla swych czynów znaleźć ja- 
kieś uzasadnienie, jakiś parawan, którym mógłby 
Się zasłonić. Minister Prystor zwołał lekarzy, by 
fachawym czynnikom uzasadnić swoje postępo- 
wanie i zapędy dyktatorskie. Akcja polityczna mł- 
mistra miała się ukryć za parawanem czysto fa- 
chowej apolitycznej konferencji. Minister nie mógł 
znaleźć lepszej onieki. Większość świata lekar- 
skiego wypowiadała się za przekazaniem prawa 
rozporządzania majątkiem Kas czynnikawi lekar- 
skiemu jako fachowemu. 

Pojedyńcze głosy rozwagi uspołecznionych le- 
karzy tonęły w ogólnym odmęcie wiecowników 
lekarskich. Najdalej posunęli się profesorowie, Za- 
żądali oddania funduszów ubezpieczonych na bu- 
dowę klinik i instytutów oświatowych, tłómacząc 


to brakiem 
stwowych. Min 
Kasy zaj 
ści kraju. W 
w sanrorząd 
polityką i 


w na ten cel w Kasach pań- 
I większość lekarzy żądaii, by 
dniesieniem ogólnej zdrowotno- 
przemówień lekarskich bila 
agle zastrzegając się przed 
m. Przekreślana 10-letnie 
istnienie ub rzekreślano łe zdobycze, 
jakie Kasy inż poczyniły, mima, że wszyscy opie- 
rali się na tych wiaśnie zdobyczach. Nie mogli le- 
karze zrozumieć w swej większości, że ciężarów, 
które się chce małożyć jako powszechne, nie mo- 
żna nakładać na 15% ludności tylko dlatego, że 
przez rozumią gospodarkę stworzyły ie 15% pe- 
wien kapitał zapasowy. A pytanie: dlaczego Ka- 
sy mają uirzymywać i budować kliniki i podnosić 
zdrowotność kraju poza Kasami przecież i pozo- 
stale 85% ludności ma też swoje obawiązki. Pa- 
nowie profesorowie nie proponowali naprzyklad, 
by rząd polożył rckę na dywidendach akcionariu- 
szów banków i przemysłu i stamtąd zebrane pie- 
niądze obrócił na budowę klinik i cele oświatowe 
— napewno większe sumy by się zebrały, niż zu 
składek robotniczych. Ale w okresie, gdy możni 
pozostają pod opieką prawa i rządu, wydziały le- 
karskie nie zaryzykowały tego żądania. 

Wiedy, gdy wisi dyktatura nad masami ludo- 
wemi, gdy wyrywa się im prawa — uniwersytety 
czyhają na wydarcie funduszów tych mas. Tu 
maluje się oblicze dzisiejszych przedstawicieli 
nauki, dzisiejszych uniwersytetów. Takie stanowi- 
sko nie „zjedna im zaufania mas ludowych. Mogą 
profesofowie dużo mówić o swej apolityczności, 
ale nikogo mie przekonają. Bo walka z samorzą- 
dem — to walka polityczna Panowie Profesora- 
wie. A zabieranie ciężko uciułanych funduszów 
masom to rabunek w pojęciu prawnym. Płaszczyk 
zaś przyjaźni, w jaki się panowie ubieracie to 
zwykła obłuda. Klasa roboinicza czuwa nad swo- 
iemi interesami i napewno pamiętać będzie a sta- 
ropolskiem przysłowiu ludowem: „Broń mnie Bo- 
że od „przyiaciół* — bo od wrogów sam się o- 
bronić potr A co powiecie na to Panowie 
Profesorowie, jeśli klasa robotnicza w swej wal- 
ce o prawa wasze przejmie metody? Tyle o ogól- 
mej charakterystyce zebrania lekarzy do szczegó- 
łów powracać będziemy w następnych numerach. 


się 


Wojna na Dalekim Wschodzie 


Można prowadzić wojnę i bez formalnego jej | 
wypowiedzenia — mamy tego przykład na wal- 
kach toczących się już od kilku miesięcy na fron- 
cie mandżurskim. Żadna ze stron wojujących nie 
chce wziąć na siebie zarzutu, że złamała pakt 
Kelloga, że nie poddała się orzecznictwu Ligi na- 
rodów — wolą więc bić się „nienrzędownie”, cho- 
ciaż i taka walka pochłonęła już dotąd tysiące 
ofiar. 

O co walka się toczy, pisaliśmy już nieraz. Od- 
Tadzające się Chiny chcą pozbyć się wszelkich 
wplywów zagranicznych tak z Londynu jak z 
Waszyngtonu i Moskwy. Postępują w tej robocie 
— mo chińsku, Szczególnie ostro przeciw komu- 
vistom toczy się ta walka Czang Kai Szeka — 
znane są wypadki w Kantonie, znane napady na 
konsulaty sowieckie w Pekinic i Mukdenie, znany 
wreszcie zabór kolei wschodnio-chińskiej, której 
zarząd w myśl trakiatów międzynarodowych był 
w rękach rosyjskich. 

W Moskwie, trzeba to przyznać, przez długi 
czas znoszono cierpliwie te upokorzenia. Nie ka- 
żde państwo europejskie zadowoliloby się papie- 
rowym protestem, gdyby napadnięto na jego kon- 
sulaty i zamordowano lub aresztowano jego urzęd- 
ników. A gdzie chodzi o „stan posiadania" (nazy- 
wany w Chinach koncesiami), tam widzieliśmy, 
jak postąpiły sobie Anglia, Ameryka, Japonia itd. 
— Okręty wojenne i wysadzeni na ląd marynarze 
doprowadzaji Chińczyków do przekonania, że je- 
szcze nie są w czlej pełni równauprawnieni, mimo 
że ich przedstawiciel przewodniczył raz w Lidze 
narodów. 

Głównie dla utrzymania swego słanu posiąda- 
nia w Mandżurii, a także ze względu na sąsiednią 
sowiecką Mongolię Rosja prowadzi rzeczywistą, 
choć nicformalną woinę. Są tanki, samoloty, trak- 
tory, są też tysiące trupów, spalone miasta, zbu- 
rzane koleje itd. A Liga narodów? A pakt Kello- 
ga? Briand przypomniał obu stronom że podpi- 
saly pakt Kelloga, Chinom zaś osobno, że mają 
odwołać się do pośrednictwa Ligi. Chiny to zro- 
biły, ale Liga jest bezsilną, gdyż na nienależącą 
do niej Rosię nie ma wplywu, 


Slan rzeczy jest więc taki: generalissimus so- 
wiecki Bluecher prowadzi ofensywę, Chińczycy 
Się cofają, mocarstwa zaś piszą i wymieniają naty. 
Sytuacja Chin jest tem gorsza, ileże we własnym 
domu spokoju nie mają. Wprawdzie chwilowo u- 
stala wojna między Czang Kaj Szekiem a „chrze- 
Ścijańskim”* ganeralem Fengem — kosztowało to 
parę milionów dolarów łapówki — ale znajdą się 
inni ambitni generałowie, którzy na wlasną rękę 
wojnę rozpoczną, nie pozwalając Nankinowi i Pe- 
kinowi na skoncentrowanie całej uwagi na Mandżu- 
rji. 

Okazuje się, że zastrzeżenia co do wagi paktu 
Kelloga były zupełnie uzasadnione. Definicja: kto 
jest stroną zaczepiającą, nigdy mie zostanie dwu- 
stronnie ustaloną, jednostronnie zaś każdy inter- 
pretuje ią na swą korzyść, (. że napastnikiem jest 
druga strona, a tymczasem mamy nietylko dale- 
ką wojnę, ale mówią już o jej zbliżeniu się da 
mas: mocarstwa nie mogą przecież obojętnie przy- 
patrywać się, gdy Rosja w razie zwycięstwa coś 
zagrabi — one wtedy wysuną żądanie odszkodo- 
wania. 

U 

Genewa, 28 listopada (AW). Wczoraj przedsta- 
wiciel Chin przy rządzie szwajcarskim Wu-Kai- 
Seng odbył konferencję z sekretarzem Ligi nara- 
dów sir Drurmmondem. Konferencja trwala około 
godziny. Delegat chiński omawiał ewentualne mo- 
źżliwości przyjścia z pomocą przez Ligę narodów 
rządowi chińskiemu w kwestji załagodzenia ro- 
syisko-chińskiego koniliktu. Wu-Kai-Senz prono- 
nował trzy możliwości: 1) zwołanie nadzwyczaj- 
nego posiedzenia Rady Ligi narodów, 2) rozpa- 
trzenia wniosku chińskiego w sprawie konfliktu 
chińsko-sowieckiego na posiedzeniu styczniawem 
Rady Ligi, 3) rozpairzenią skargi rządu nankifń- 
skiego przez Radę Ligi i wszczęcia ewentualnych 
kroków ze strony Rady w kierunku załagodzenia 
koniliktu. Po kouferencji Wu-Kai-Seng zakomuni- 
kowal przedstawicielom prasy, iż rząd chiński dą- 
ży w dalszym ciągu do załagodzenia konilikiu na 
drodze pokojowej i od dwóch miesięcy czyni w 
tym kierunku usilowanią. 


Wysiedlsni 
inwalidy polskiego 


Zarząd wojewódzki Związku iuwaiidów wojen- 
uych Rzeczypopolitej Polskiej na Wołyniu ogla- 
sza następujący niesłychany fakt: 

„Inwalida woiska polskiego, Serziusz Rogozin, 
jest obecnie ścigany przez wolyński urząd woje- 
wódzki iako cudzoziemiec, nie mający prawa prze- 
bywania na terenie paiistwa polskiego“ Nadmienić 
musimy, że inwalida S. Rogozin nie popełnił żad- 
nego przesiępstwa, nie miał żadnych dochodzeń, 
nie zajmował się zupelnie polityką, pracowal ucz- 
ciwie w elektrowni w Łucku, na utrzymanie siebie 
i swych starych rodziców. Nawet sam naczelnik 
bezpieczeństwa p. Paciorkowski, w czasie naszej 
bezskutecznej interwencji przyznal, że wysiedlenie 
S. Rogozina nie jest żadną karą względem niego, 
jest to tylko wynikiem ustosunkowania się państwa 
polskiego do cudzoziemców. Zatem w bieżącym 
roku otrzymal Rogozin zawiadomienie z urzędu 
wojewódzkiego wołyńskiego, Że jako cudzoziemiec 
winien puścić granice państwa polskiego. Po paro- 
krotnycli prolongatach, nie mogąc uzyskać zmiany 
decyzji urzędu woiewódzkiego, $. Rogozin ukry- 
wa Się obecnie jak dziki zwierz, ścigany listami 
gończemi za swoją służbę Rzeczypospolitej Pol- 
skiej į za swe kalectwo, nabyte w tej służbie. Ser- 
giusz Rogozin urodzony dnia 24 września 1901 r. 
w gminie Bereznie, powiatu luninieckiego, wok- 
wództwa poleskiego (czyli na terenie obecnego pań . 
stwa polskiego, gdzie go zastał iraktat ryski) na 
rzecz Rosji nie optował, jest przeto obywatelem 
państwa polskiego w myśl ustawy z dnia 20 sty- 
<znia 1920 roku, art. 2 p. d. i art. 4 traktatu ryskie- 
go. Następnie S., Rogozin został przyjęty do służ- 
by państwowej polskiej iako nauczyciel we wsi 
Krasne gminie Kniahinin, powiatu dubieńskiego, na 
którem to stanowisku przebywał pięć lat, co stwier 
dza wyraźnie, że władze polskie traktowały go, 
jako obywatela polskiego (art, 5 rozporządzenia 
ministerstwa spraw wewnętrznych Dz. Ust. Nr. 52 
za rok 1920). Będąc nauczycielem, korzysta z od- 
roczenia w odbywaniu służby wojskowej, odbywa 
tylko ćwiczenia od 9 lipca 1925 do 28 sierpnia 1925 
r. Powołany do odbycia służby czynnej wojskowe; 
dnia 1 kwietnia 1927, kończy takową, zwolniony 
jako inwalida o 50-procentowej niezdolności do 
pracy zarobkowej, dnia 24 marca 1928 roku. Otrży- 
muje książkę inwalidzką Nr. 424 wydaną przez P. 
K. U. w Dubnie z zaznaczeniem, że niezdolności 
do pracy nabawił się w wojsku. (Orzeczenie ko- 
misji wojskowo-lekarskiej 13 lutego 1928 r. V okr. 
szef. sanit. Kraków L. ew. 39890128). 

Powyższy iakt jeszcze raz stwierdza, że S- Ro- 
gozin był i jest obywatelem państwa polskiego (w 
myśl art. 3 rozporządzenia wykonawczego mini- 
sterstwa spraw wojskowych, ministerstwa skarbu 
i ministerstwa pracy i opieki spolecznej z dnia 10 
stycznia 1923 r. do ustawy z dnia 18 marca 1921). 

Obecnie ten obywatel Rzeczypospolitej Polskiej, 
który w jej służbie stracił swe zdrowie, ścigany 
jest przez wladze bezpieczeństwa, w celu wysie- 
dlenia go z kraju, gdzie się urodził i stale przeby- 
wał. 

Jeszcze raz stwierdzamy, że wspomniany S, Ra- 
gozin karany sądownie nle był, Żadnych docha- 
dzeń nie miał, do żadnej organizacji prócz Związku 
inwalidów Rzeczypospolitej Polskiej nie należał, 
polityką się nie zajmował. Podkreślamy, że żad- 
nych zarzutów usprawiedliwiających postępowa- 
nie władz admiuistracyjnych, nawet jeżeliby uznać 
S. Rogozina za cudzoziemca, niema. 

Związek inwalidów domaga się szybkie! inter- 
wencji w powyższej sprawie, gdyż 5. Rogozin nie 
jest w stanie długo się ukrywać, szybko zostanie 
ujęty i wysiedlony, a Todzice jego, ludzie starzy, 
których on utrzymywał Swą pracą, obecnie są w 
nędzy į cierpią niedostatek. 

Obecnie sami nie jesteśmy pewni dnia jutrzejsze- 
go — kończy Związek inwalidów — ponieważ mo- 
gą nas także w ten sposób wysiedlić z kraju za 
nasza służbę Ojczyźnie”. 


Z życia robotniczego 


DEMONSTRACJA ROBOTNIKÓW FABRYKI 
WAGONÓW W SANOKU 

Sanok, 28 listopada (tel. wł. „Naprzodu*). Celem 
zaprołestowania przeciw wydaleniom, przymusa- 
wym urlopom i redukcjom w fabryce wazonów 
firmy Zieleniewski dziś przedpołudniem rohotmcy 
w liczbie 1000 gremialnie opuścihi pracę i w po 
chodze czwórkami udali się do starostwa a inter< 
wencję przeciw tworzenia hezrobacia. Starosta 
przyjął deputacje i przyrzekł interweniować u 
wyższych wladz, aby fabryka podjęla w całej peł- 
ni robotę, 
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Organizacia PPS i Związek robotników budo- 
wlanych w Krakowie poniosły dotkliwą stratę 
przez śmierć starego, wiernego į dzielnego tawa- 
rzysza Antoniego Polewki, podmajstrzega murat- | 
skiego, który zmarł 27 listopada, przeżywszy lat 
58. Śp. Polewka należał od młodych lat do partii 
i do organizacji zawodowej murafzy, w której 
byi zasłużonym i wpływowym działaczem. So- 
cialista z głębokiego przekonania, umysł inteli- 
gentny i oczytany, był Śp. tow. Polewka całem 
sercem przywiązany do partji. Od czasu do czasu 
pisywał artykuły i wiersze, które zamieszczał w 
„Naprzodzie", Syn jego tow. Adam Polewka jest 
zdolnym literatem, znanym czytelnikom „Naprzo- 
du". Śp, Antoni Polewka b. przewodniczący kra- 
kowskiej organizacji robotników budowl. i długo- 
letni członek krak. OKR PPS, należał do „starej 
gwardii“ partyjnej i zgon jego wzbudzi szczery 


żal wśród ogółu towarzyszów krakowskich, któ- 
Ty go znal z jego przemówień na zebraniach I 
z jego działalności, Cześć jego pamięci! 

Pogrzeb śp. tow. Antoniego Polewkl odbędzie 
się dziś w piątek o godz. 2'30 z domu żałoby 
przy ul. Kasztelańskiej 15 na cmentarz Zwierzy- 
niecki Nabożeństwo żałobne odbędzie się jutro 
w sobotę o godz. B rano w kościele Norbertanek 
na Zwierzyńcu. 


Wiadomości PolNĘCZNE 


NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI 

Wbrew alarmującym pogłoskom prasy nacyfa- 
Nstycznej o solidarnem wystąpieniu przedstawicie- 
li większości stronnictw na posiedzenia komis 
spraw zagranicznych przeciwko rokowaniom nie- 
miecko - polskim, „Berliner Tazeblatt" twierdzi, 
Że szczegółowe wyjaśnienia, udzielane komisji 
przez posła niemieckiego Rauschera w sprawie 
rokowań z Polską, wywołały w komisii wrażenie 
bardzo korzystne. 

POSEŁ SOWIECKI OPUŚCIŁ WARSZAWĘ 

Posel sowiecki Bogornolow wraz z małżonką o 
puścił Warszawę, zabierając wszystkie swoje Tze- 
czy. Posel Bozornołow miał oświadczyć przed 
wyjazdem, że udaje się do Rosii na urlop, w cza- 
sie którego poczyni starania w kotmisarjacie spraw 
zagranicznych, by da Warszawy więcej na swe 
stanowisko nie wracać, Zastępstwo jego objal rad- 
<a poselstwa Kociubiński. 


O WCZEŚNIEJSZE ZWOŁANIE RADY LIGI 
NARODÓW 

Półurzędowo donoszą, że rząd niemiecki prze- 
Słał na ręce sekretarza generalnego Ligi narodów 
odpowiedź, w której zasadniczo nie sprzeciwia się , 
propozycji rządu włoskiego w sprawie zwołania 
sesji Rady już 11 stycznia pod warunkiem jednak, 
że również inne mocarstwa zgodzą się na ten tet- 
min. Rząd niemiecki zaznaczył jednocześnie, że 
termin 11 styczma uważa za niepraktyczny ze 
względu na możliwość kolizii z konferencją haską. 


PRZESILENIE W BELGJI A KONFERENCJA 
HASKA 

Wskutek przesilenia rządowego w Belgji po- | 
wstały trudności oo do przygotowania i terminu 
konferencii haskiej. Jak wiadomo, premier belgijski 
Jaspar pełnił obowiązki przewodniczącego konfe- 
rencji. Przesilenie gabinetowe w Belgiji kompli- 
kuje sprawę przewodniczenia Jaspara, który wo- 
góle może być pozbawiony prawa reprezentowa- 
nia Belgii na konferencji. Wobec tego przypusz- 
czają ogólnie, że konferencja haska może być 
odroczena, 


Q ROZWIĄZANIE SEJMU PRUSKIEGO 
Frakcia gospodarcza Sejmu pruskiego postawi- 
ła wniosek o natychmiastowe rozwiązanie Sejmu, 
motywując swoje żądanie wynikami wyborów ko- 
munałnych, które wykazały, że obecny skład Sej- 
mu pruskiego nie odpowiada woli wyborców. 
NOWY RZĄD W CZECHOSŁOWACJI 
Zgodnie z zapowiedziami skład przyszłej więk- 
szości zarysowuje się w sposób dość wyraźny, 
obsimując następujące stronnictwa: czescy agra- 
rjusze, katoliccy Indowcy, czescy narodowi demo- 
kracı, stronnictwo stanu średniego, niemieccy agra- 
rjnsze, czescy socjaldemokraci, czescy narodowi 
socjaliści, niemieccy socjalni demokraci. 
W sklad tej nowej koalicji weszlyby stronnictwa 
dotychczasowej koalicji bez słowackich ludowców 
i bez niemieckich chrześcijańsko - socjalnych araz 


trzy stronnictwa socjalistyczne. Dzienniki poświę- 
caią uwagę osobom, które miałyby objąć poszcze- 
zólne teki. Mimo takiego stanu rzeczy nie jest wy- 
kluczonem, że tatgi personalne potrwają jeszcze 
kilka dni. Nowa koalicja rozporządzałaby conaj- 
mmiej 201 głosami. 
ZMIANY W RZĄDZIE SOWIETÓW 

„Berliner Zig. am Mitiag" donosi z Moskwy, 
Że kapitulacija grupy opozycyjnej Bucharina i Ry- 
kowa pociągnie za sobą zmiany na naczelnych sta- 
nowiskach w rządzie sowieckim. Urząd przewo- 
dniczącego w Radzie komisarzy ludowych zwią- 
zany ma zostać ściśle z grupą Stalina. Prawdopo- 
dolmie Stalin sam nie obejmie tego urzędu. Ma ono 
być powierzone pierwszemu pomocnikowi Stalina 
w sekretariacie rosyjskiej partii komunistycznej 
Molotowi. W dobrze poiniormowanych kolach wy- 
mieniają jako kandydata na stanowisko przewo- 
dniczącezo Rady komisarzy ludowych również 
Andrejewa, obecnego przewodniczącego Rady na- 
rodowościowei. Mołotow zostałby wówczas powo- 
łany do prezydium Ill-ej Międzynarodówki, zaś 
Rykow otrzymalby stanowisko przedstawiciela 
dyplomatycznego zagranicą. Dziennik przypusz- 
cza, jż wizyta zastępcy komisarza spraw zagra- 
nicznych Karachana w Berlinie i jego narady z 
ambasadorem sowieckim Krestinskim pozostają w 
związku z ewentualnem powołaniem Krestinskie- 
go do Moskwy i nominacią nowego przedstawi- 
ciela dyplomatycznego sowietów w Berlinie, 


NORMALNE STOSUNKI ANGIELSKO- 
ROSYJSKIE 

Sekretarz stanu spraw zagranicznych Henderson 
odpowiadał na wczorajszem posiedzeniu [zby gmin 
na pytamia, dotyczące dalszego rozwoju stosunków 
angiełsko-sowieckich. Henderson oświadczył m. in. 
e została jeszcze ustalona data 
ania przez ambasadora sowie 
kiego w DONE Czlonkowie ambasady an; 
Skiej korzystać będą z tychsamych przyw. 
dyplomatycznych, co czlonkowie ambasady so- 
wieckiej w Londynie, a więc z przywilejów zwy- 
kłych w stosunkach dyplomatycznych. Minister za- 
przeczył, jakoby w rozmowach z przedstawicielem 
sowietów poruszono sprawę finansowania przed- 
stawicielstw i przedsiębiorstw sowieckich w An- 
giji. 


Sprawy parigjne 
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ZAKOŃCZENIE DOROCZNEJ KONFERENCJI 


OKRĘGOWEJ PPS OKRĘGU KRAKÓW-MIASTO | 


W sobotę 23 bm. w sali Domu Robotniczego w 
Krakowie odbył się dalszy ciąg dorocznej konfe- 
rencji okręgowej PPS okręgu Kraków-miasto. Po 
wyczerpującej dyskusji nad sprawozdaniami przy- 
stąniono do wyboru nowego okręzoweza komitetu 
robotniczego PPS Kraków-miasto, komisji rewi- 
zyjmej i Sądu Partyinego- 

UKONSTYTUOWANIE SIĘ NOWEGO OKR PPS 
KRAKÓW — MIASTO 

We środę 27 bm. odbył nowowybrany OKR PPS 
Kraków-miasto zebranie konstytuujące. Na wnio- 
sek komisji matki wybrano jednomyślnie prezy- 
djum OKR w następującym skladze: 
czący tow. posel Mieczysław Mastek; zasięn: 
przewodniczącega: tow. poseł Zygmunt Żuławski, 
iow. dr. Józef Rosenzweig i tow. Henryk Ziffer- 
Sekretarzem tow. Wiesław Wohnout, 
Kreiarza tow. Zygmunt Gross. S 
grunt Rendel, zastępca skarb: 
Kustowski, 

OKR PPS KRAKÓW-MIASTO O WYSTĄPIENIU 
DR. EMILA BOBROWSKIEGO Z PARTJI 

Na posiedzeniu, odbytem dnia 27 bm, OKR PPS 
Kraków-miasto przyjął następującą rezolucję: 

„OKR PPS Kraków miasto przyjmuje da wia- 
domości oświadczenie dra Emila Rohrowskiego, 
dra Ryszarda Kunicklego i p. Bronislawy Hobrow- 


ka tow. Ludwik 


i skiej o ich wystąpieniu z partii. 


Równocześnie OKR stwierdza, że opuszczenie 
szeregów Partji w czasia decydującej walki i w 
sposób, w jaki to uczynił dr. Emil Bobrowski, jest 
pospolitą zdradą klasy robotniczej, przekreŚlającą 
taz na zawsze jego dawniejsze zasługi dla proleta- 
riaćn i dla krakowskiej erganlzacji PPS. 

OKR PPS Krakówmiaslo wyraża nuieptonną 
nadzieję, że robotnicy krakowscy należycie ocenią 
zachowanie sie dra Bobrowskiego. Partja nie jest 
własnością jednego człowieka, ale dziełem zorga- 
nizowaneg9 proletariatu i dlatego na wszelkie prá- 
by rozbicia PPS przez jednostki krakowska klasa 
robotniczą ©dpowie tem silniejszem zespoleiem się 
pod sztandarem PPS j klasowyci Związków za- 
wodowych”. 

Precz ze zdrajcami! 

Niech żyje PPS! 
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KRONIKA 


Kraków, 29 listopada. 


„Damy i Huzary* w teatrze TUR 


W niedzielę 1 grudnia w teatrze TUR przy ul. 
Dunajewskiego 5 II piętro odegrana będzie mie- 
zwykle wesola komedja Aleksandra Fredry p. t. 
„Damy i Huzary”. Premiera tej pięknej sztuki 
wzbudziła wielkie uznanie dla amatorów za ich 
doskonałą grę, oraz dla teatru TUR za wystawę 
i kostiumy. Początek przedstawienia o godz. ú 
wieczór. W antraktach koncert orkiestry Org. Mł. 
TUR. Bilety w cenie od Z zł. do 50 gr. sprzedaje 


tow. Pietrucha, 
—000— 


Bajki dia dzieci w TUR 


TUR urządza w niedzielę 1 grudnia drugie pô- 
południe dla dzieci, na klórem tow. Misiolkówna 
Gpowie i wyświetli na ekranie następujące bajki: 
a) Co dzieci robiły? b) Przygody lisa i c) Koń 
zaczarowany. 

Pogadanka ta odbędzie się w wielkiej sali Do- 
mu górników przy Alei Krasińskiego 16. Początek 
punktualnie o godz, 3 popudniu. Wstęp dla dzie- 
ci 10 groszy, dla starszych 30 gr. 


ISTNE PLASIE tez, DAMSKIE 1 MESKIE 


Jesienna 
1 zmowa 

A. ARQSS, kraków, Florjańska 44. {otok Bramy Fiorjañakle]] 
—000- 

SPRAWY GAZOWNI MIEJSKIEJ. Odbylo się 
posiedzenie Komisii dla zakładów przemysłowych 
miejskich pod przewodnictwem wiceprez. Ostrow- 
skiego przy współudziale wiceprez. Landaua i 
Wielgusa, na którem dyrektor gazowni inż. Seifert 
złożył sprawozdanie z działalności gazowni za 
ostatnie półrocze. Ze sprawozdania tego wynika 
stały rozwój gazowni wyrażający się przeciętnie 
w cyfrze wzrostu konsumcji o 10% w stosunku 
do ubiegłego roku. S„rawozdanie z oświetlenia 
ulicznego gazem wykazuje, że wprawdzie“ jedna- 
siek świetlnych (słupów latarnianych) przybyło 
w okresie sprawozdawczym zaledwie 3 i pół pro- 
cent, to jednakże siła Światla gazowego w tym 
samym okresie wzrosła w Krakowie aż o 29 pro- 
cent, a to wskutek wymiany palników na wysoko- 
świetlie. Wiceprez. Ostrowski poinformował Ko- 
misję, że poczyniono kroki celem przeniesienia na 
porę uocną przejazdu przez ul. Slarowiślną tadin- 
ków kolejowych całowagonowych tak do gazowni 
jak i elektrowni, aby nie hamować ruchu koło- 
wego wskutek przejazdu pociągów w porze dzien- 
nej przez uj, Starowiślną. Spodziewać się należy, 
że dyrekcja kolei ruch nogny niebawem zarządzi. 
Również bulwar t. zw. ul. Podgórska od starego 
mostu (ul. Mostowa) aż do ul. Starowiślnej, do 
IH, mostu, będzie w przyszłym roku oddana pu- 
ści do użytku, tak dla ruchu kołowego jak 
i pieszego. Wkońcu komisja uchwaliła budżet ga- 
zowni na rok 1930,31. 

DZIECIOBÓJSTWO. Eleonora Sitkówna, lat 36, 
w Maszkienicach pow. Brzesko dopuściła się dzie- 
ciobójstwa na swojem dziecku płci męskiej, które 
zaraz po porodzie zamordowała udetzając głów- 
ką dziecka o belkę na strychu w stajni. W czasie 
dochodzeń noworodka odnaleziono i złożono w 
kostnicy w Maszkienicach. Sitkównej marazie nie 
przytrzymano i cbeenie jako chora znajduje się w 
leczeniu domowem. 

GALERJA TYPÓW. Śmietana Michał, lat 36, 
bez zajęcia i stalego miejsca zamieszkania, are- 
Sztowamy zosial za kradzież 100 kg. worka mak! 
z wozu na szkodę Schnerka Albina, zam. przy ul. 
Krakowskiej 31. — Korbas Józef, lat 40, zam. przy 
ul. Piekarskiej 3, aresztowany został pod zarzu- 
tem kradzieży 25 par trzewików w czasie prze- 
wożenia ze sklepu na szkodę Segela Haima, kup- 
ca z Radomia. — Rymarz Franciszek, lat 19, bez 
zajęcia i stałego miejsca zamieszkania, areszto= 
wany zostal za usiłowane włamanie się do mie- 
szkania Feuera przy ul. Sebastjana 10. — Leibler 
Mozes, lat 22, zam. przy ul. Salinarnej 18 — are- 
sztoawany został za usiłowaną kradzież kieszon= 
kową przy kasie na głównej poczcie. — Górni- 
siewicz Józet Bogdan, lat 21, zam. przy ul, Czar- 
nowiejskiej 28 i Muniak Jan, lat 31, zam. przy ul. 
Czarnowiejskiej 67, znani zlodzieje — aresztowa= 
ni zostali za kradzież bielizny ze strychu na szko- 
dę Wojciecha Kruka, zam. przy ul. Rajskiej 4, — 
Stępa Michalina, lat 19, zam. przy u]. Grzegórzec= 
kie; 38 i Malik Janina, lat 24, zam, przy ul. Czar« 
neckiego 8, aresztowane zostały za kradzieże pońi- 
czach i kostiumu w sklepie Hirscha Maksa przy 
ul. Topolowej 24 i za kradzież w sklepie „Zespół“ 
przy ul. Karmelickiej. 
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Przygotowania do reformy administracji m. Krakowa 


Jak się dowiadujemy, zarząd m. Krakowa przy- 
gotowuje gruntowną reformę administracji miej- 
skiej, ti. magistratu i komisarjatów obwodowych. 
Reforma'ma jść w dwóch kierunkach: 1) zmiany 
w organizacji władz, 2) zmiany zasad pastępo- 
wania. 

W myśł wniosków opracowanych przez biuro 
prezydjalne magistratu, dzisiejszy podział miasta 
na obwody zostanie zniesiony, natomiast powsta- 
nie 7 okręgów administracyjnych, pokrywających 
się z granicami dzielnie miasta i uzgodnionych z 
okręgami policji budowlanej, sanitarnej, oraz ko- 
misarjatów policji. W ten sposób okręg admini- 
stracyjny m. Krakowa zostałby podzielony na 
drobniejsze terytorja, zarządzane przez urzędy 
filialne, zaś zakres działania urzędu centralnego, 
ti. magistratu ograniczyłby się tylko do spraw za- 
sadniczych ogólnego znaczenia. Każdy okręg ad- 
racyjny zostałby uposażony w npełiią jurys- 
dykcję karno-administracyjną 1  sprawowałby 


czynności dzisiejszego mazistrału o ogólmiejszem 
znaczeniu. Tak rozszerzony zakres działania okrę- 
gów pociąznąłby za sobą zmianę zasad dotych- 
czasowej ich obsady personalnej. Do każdego o- 
kręgu zostałoby przydzielonych dwóch do trzech 
referentów  admunistracyjnych, oraz conajmniej 
Czterech urzędników dla służby zewnętrznej, tak, 
że obsada jednego urzędu okręgowego wynosiła- 
by 10—12 urzędników i 4—6 niższych funkcjona- 
riuszów. Zarząd miasta spodziewa się, że decen- 
tralizacja agend magistratu usprawni czynności 
urzędowe władz miejskich i odciąży centralny u- 
rząd, do którego wpływa obecnie do 400.000 ak: 
tów rocznie, a których nawet liczny, bo 514 Sjł li- 
czący persona] urzędniczy, nie jest w możności 
w porę załatwić. 

Odpowiednio opracowane wnioski prezydjum 
miasta zostaną przedstawione sekcji M, a następ- 
nie znajdą się na plenum Rady miasta. 

= EZK 


Najmłodsza Łódź 


NA POLESIU KONSTANTYNOWSKIEM POWSTAŁA NOWA DZIELNICA ROBOTNICZA. — OD 
NOWEGO ROKU 426 RODZIN ZNAJDZIE DACH NAD GŁOWĄ W NOWOCZESNYCH MIESZKA- 
NIACH KOLONII MIEJSKIE] 


W związku z zamierzonem oddaniem kolonii 
mieszkaniowej na Polesiu Kanstantynowskiem do 
użytku w dniu 31 grudnia, udała się tam wyciecz- 
ka dziennikarzy, reprezentujących wszystkie więk 
sze organy łódzkie, celem obejrzenia pięknego 
dzieła, dokonanego przez łódzkie władze samo- 
rządowe. 

15 minut drogi — pisze jeden z nich — i samo- 
chód nasz zatrzymuje się przed wrotami nowej 
pięknej dzielnicy. Przed nami wznoszą się olbrzy- 
mie symetryczne bloki mieszkalne, uderzające oko 
estetycznym wyglądem i spokojną monnnentalną 
archilekturą. 

Zbliżamy się ku budynkom. Są to piękne trzypię- 
trowe kamienice o przestronnych slonecznych mie 
szkaniach. Mieszkań tych pozazdrości robotnikom 
miejeden obywatel łódzki. Mieszkania trzy, dwu, 
a przeważnie jednopokojowe z kuchniami, łazien- 
kami, ubikacjami, korytarzami, elektrycznością, 
gazem etc. Większe mieszkania mają balkony, a na 
oknach w pokojach skrzynki do kwiatów. 

Każdy z przyszłych lokatorów otrzyma komór- 
kę w piwnicy na opal. Mieszkania są już prawie 
wykończone. We wszystkich pokojach polożone są 
podłogi, okna i drzwi wstawione, a obecnie mala- 
rze doprowadzają to wszystko do porządku. 

Nałeży zaznaczyć, że poza budulcem wszystko 
wyrabiane jest na miejscu. Przedsiębiorstwo bu- 
dowy (Tyllera) prowadzi na Polesin własne sto- 
darnie, ślusarnie, samo wyrabia balustrady, podłogi, 
drzwi i okna, a nawet stopnie wchodowe ze sztu- 
cznega matinuru. 

Między niekłóremi domami wytknięte zostaly uli- 
ce. Jedna z nich będzie w przyszłości przedłuże- 
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WALNE ZGROMADZENIE KOŁA CHEMIKÓW UNI- 
WERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO odbyte dnia 25 bm. 
wybrało następujące władze Kola: prezes Zastawniak 
Fr, wiceprezes Karcz K., plerwszy sekretarz Gizler L., 
drugi sekretarz Stępieniówna J. skarbnik Kozakiewicz 
M., pierwszy bibliotekarz Kamecki J., drugi bibliotekarz 
Gumulka W., kierowmk sekci naukowej Lissak F., kie- 
rownik sekcji wydawniczej Gajewski K., kierownik sek- 
cji praktyk Kubiczek K., kierownik sekcji wycieczkowej 
Zapiór Br., kierownik sekcji towarzyskiej Bednarczyk 
Wi, kierownik sekcji handlowej Bereźniuk A., kierownik 
czytelni Dzikówna Z. Przewodniczący komisji rewizyj- 
mej Machalski K,, członkowie: Majewicz T., Gabrielski 
wł. Brażynówna M. 

ODCZYT DLA DZIECI Z PRZEŹROCZAMI I ŚPIE- 
WAMI odbędzie się dnia 1 grudnia o godzinie 11 przed- 
południem w Muzeum przemysłowem przy ul. Smoleńsk 
ma temat „Baśń dziecka duńskiego“ — wygłosi Dr. Zo- 


ija Szybalska, Wstęp 30 i 50 groszy. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dyrekcja teatru byla zmuszona w dalszym clągu utrzy- 
mać serje przedstaweń „Artystów“ ze Stefanem Jara- 
czem, gdyż wszystkie przedstawienia wysprzedane są 
już zazwyczaj w przeddzień terminu. „Artyści* grami 
będą wobec tego dziś, jutro 1 przez wszystkie dni na- 
stępne do środy włącznie. Dnla 5 i 6 grudnia popołudniu 
odbędą się dwa przedstawienia, dla najmłodszej dziatwy, 
ma które dana będzie urocza baśń Walewskiego „Kop- 
ciuszek". W niedzielę popołudniu „Mysz kościelna”, 

PORANEK MUZYKI WSCHODNIEJ 1 GRUDNIA Q 
GODZINIE 1115 W DOMU ŻOŁNIERZA W KRAKO- 
WIE. Na poranku tym orkiestra symfoniczna 20 pułki 
piechoty Ziemi krakowskiej odegra szereg utworów in- 
dyjskich | hebrajskich, Poranek ten winien wzbudzić 
zainteresowanie we wszystkich warstwach miłośników 
muzyki. Będzie on pierwszym z cyklu poranków dosko- 
nalej orkiestry symfonicznej. 


niem Alei Unii, a szerokości 30 metrów. Będzie nią 
przejeżdżał tramwaj. Z obu stron szyn tramwa- 
jowych urządzone zostaną skwery i zieleńce, 

Niezmiernie charakterystyczne są dane, odno- 
szące się do niektórych chociażby tylko robót, wy- 
konanych przy wykończeniu domów na Polesiu. 
Wykonano więc między ienemi 20.000 metrów kw. 
polepy, 950 m. kw. sklepień Kleina, 8.300 m. kw. 
posadzki betonowej, 150.000 m. kw. tynków, 3.000 
sztuk stopni, 2.500 m. kw. posadzki mozaikowej, 
20.000 m. kw. podłóg drewnianych, 300 metrów 
sześciermych żelaza- betonu, nadto 1.000 m. balu- 
strady bieżącej schodowej, 820 sztuk piecy poka- 
jowych i 420 kuchennych, 2542 sztuk drzwi i 2.769 
sztuk okien. 

O ogromie dokonanych prac świadczą również 
cyiry zużytych przy budowie materjałów. Zużyto 
więc m. in. 300-090 sztuk cegły, 700.000 kg. cemen- 
tu, 1.000 m. sześc. desek podłogowych, 1.000 m. 
sześc. drzewa stolarskiego, 100 tysięcy kg. żelaza, 
200 tysięcy sztuk kafli, 7 tysięcy wozów piasku i 
2 wazomy Szkła. 

Termin całkowitego wykończenia 8 domów na 
Polesiu Konstantynowskiem określony jest na 31 
grudnia br. Jak zapewnia przedsiębiorstwo, do te- 
go terminu całkowite prace przy tych domach, z 
wyjątkiem części robót malarskich będą wykoń- 
czone i od Nowego Roku Polesie Konstantynow- 
skie może już być zamieszkane. 

Q tempie prac przy budowie Polesia świadczy 
również fakt, że obecnie zatrudnionych jest tam 
600 robotników, przeciętne zaś zatrudnienie robo- 
tników w ciągu 7 miesięcy wymasiio 700 robotni- 
ków. 
a0— 


KONCERT KAROLA KLEINA, planisty, Krakowiani- 
na, odbędzie się w niedzielę 1 zrudnla w Starym Tea- 
trze. 

KONCERT KOLEJARSKI. Dyrekcja okręgowa kolei 
państwowych w Krakowie urządza na dochód kolejowej | 
kolonji wakacyjnej w Węgierskiej Górce w niedzielę ]-ga 
grudnia br. a godzinie 11 przedpołudnie w sali Stareza 
Teatru w Krakowie pod artystycznem kierownictwem 
dyrektora Boleslawa Wallek-Walewskicgo koncert re- 
prezentacyjnej orkiestry dyrekcji oktęgowej kolei pań 
stwowych w Krakowie, w którym wezmą wsnółudzi: 
pp. Józefa Zacharska, primadonna op. lwowskiej i po- 
znańskiej, Stefan Romanowski, artysta operowy, Kra- 
kowskie Towarzystwo Śpiewackie „Echo“ 1 p. Leon 
Wyrwicz. Ceny miejsc od 1—3 złotych. Bilety da naby- 
cia wcześniej w dyrekcji okręgowej kolei państwowych 
«w Krakowie, plac Matejki, w dniu poranku przy kasie 
Starego Teatru. 

DZIESIĘCIOLECIE „REDUTY“. Dnia 29 bm, upływa 
dziesięć lat od założenia w Wilnie teatru artystycznego 
„Reduta“ nod kierownictwem Osterwy 1 Mieczysława 
Limanowskiego. „Reduta* rozpoczęja stvą działalność 
w roku 19:9 wystawleniem dramatu Żeromskiego „Po- 
nad śnieg”. W tym czasie wystawiono 67 dziel autorów 
polskich, 15 dziel aułorów obcych, dano 3.744 przedsta- 
wień w 215 miastach i miasteczkach. W związku z oh- 


chodem jubileuszowym odbędzie się w teatrze na Pa. 
hulance przedstawienie, na kłórem zespół „Reduty” ode. 


gra komedię Stefana Żeromsklezo „Uciekła mi przepló- | 


reczka”. 
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Z Polski 


WYPADEK W TATRACH. Absolwent gimna- 
zjum w Zakopanem Włodzimierz Firsoif udał się 
w niedzielę 24 bm. na wycieczkę w góry w grupę 
Czerwonych Wichrów. Gdy na poniedziałek wie- 
czór nie powrócił do domu, wysłano we wtorek 
przed południem pogotowie ochotniczego Tow. 


ratunkowego pod kierunkiem pp. Ritterschielda 1 
Bronisława Czecha, które zaginionego adnalazło 
na wąskim (rawersie ściany Krzesanicy (jeden ze 
szczytów Czerwonych Wirchów) nad Doliną Li- 
twrową i późnym wieczorem sprowadziło do Zako- 
panego. Firsoff zawdzięcza życie temu, że zna- 
lazlszy się w trudnem miejscu, którego bez po- 
mocy nie byłby strawersowa!, wołał zaryzykować 
niewygodny nocleg na mrozie, niż życie. 

C., K. URZĄD PODATKOWY z wydrukowanym 
obok orłem austrjackim istnieje jeszcze — w jede- 
nastym roku niezawisłości Polski — w Lenczach 
górnych, pow. Wadowice. Że c. k. urząd ma jesz- 
Cze c. k. druki, to inna rzecz, ale jakiem prawem 
rozsyła je urzędownie jako karty upominające? 
Wstyd, żeby takie rzeczy mialy u nas miejsce. 

ECHO PALESTYNY W KATOWICACH, Przed 
sądem grodzkim w Katowicach odbyla się rozpra- 
wa przeciwko 11 żydom, którzy w dniu 27 sierpnia 
br. w związku z zajściami w Palestynie urządzili 
demonstrację przed konsulatem angielskim w Ka- 
towicach i rozbili kilka szyb. Sąd wydał wyrok 
skazujący jednego z oskarżonych, korespondenta 
warszawskiego „Hajnta* Klarmana na 50 zł, 4-ech 
na 20 zł., 1 na 10 zł., resztę uwolniono. 


SAMOBÓJSTWO UCZNIA GIMNAZJALNEGO. 
Wczoraj popołudniu popełnił samobójstwo strza- 
łem z rewolweru w czoło 16-letni Tadeusz Iwa- 
syk, ucz. gimnazjum XI we Lwowie. Popełnił on 
czyn swój na podwórzu domu przy Błoniach Ja- 
nowskich 41, gdzie mieszkają jego rodzice, którzy 
maią skład węgla przy ul. Janowskiej. Powód sa- 
mobójstwa nieznany, 

ŚMIAŁE WŁAMANIE DO BANKU PRZEMY- 
SŁOWCÓW W ZGIERZU. We środę o godz. 7 ra- 
no dokonano Śmiałego włamania do banku prze- 
mysłewców zgierskich w Zgierzu przy ul. Kiliń- 
skiego 8. Gdy woźny przybył celem sprzątnięcia, 
zauważył, że u drzwi wejściowych zamki były 
powyrywane, Zaalarmowa! dyrekcję i władze po- 
licyine. Policja ustaliła, jż kasiarze wylamali że- 
laznemi łomami drzwi wejściowe lokalu oraz wszy 
stkie drzwi, prowadząca do poszczególnych ubika- 
cyj bankowych. Włamywacze byli dokiadnie ob- 
znajmieni z rozkladem lokalu, skladającego się z 
6 pokoi. W ostatnim z nich znajdowały się dwie 
kasy pancerne. Rozbicie ogniatrwałej kasy nowe- 
Zo systemu udało im się i kasiarze zrabowali pie- 
niądze znajdujące się w kasio w sumie przeszło 
40 tysięcy złotych, natomiast papiery wartościo- 
we i weksle pozostawili na miejscu, ściowo 
drąc je i niszcząc. Kasiarze pracowali w ręka- 
wiczkach, wskutek czego nie pozostawili żadnych 
śladów. Mimo to władze w wyniku przeprowadzo- 
nej cbiawy aresztowaly kilku osobników, co da 
których istnieją podejrzenia, iż brali udział w wy- 
prawie. 

7 LAT WIĘZIENIA ZA KOMUNIZM, Sąd okrę- 
gowy w Częstochowie rozpatrywał sprawę je- 
dnego z najwybitniejszych kierowników komuni- 
stycznej partii Polski Jana Paszyna, który, ściga- 
ny przez policję, usiłował zbiec do Rosji, lecz w 
Rydze został aresztowany przez policję łotewską 
i wydany Polsce. Paszyn organizował z ramienia 
centralnego komitetu partii kom. iaczejki w róż- 
nych miastach Polski, między innemi i w Często- 
chowie. Sąd skazał Paszyna na 7 lat ciężkiego 
więzienia. 

ZAWALENIE SIĘ NOWOBUDUJĄCEGO SIE 
DOMU W ŁODZI. We środę o 2 popol, olbrzymi 
huk wstrząsnął calą dzielnicą miasta, Okazało się, 
że zawalił się przy ułicy Żeromskiego nowy cztero 
piętrowy dom. Plac, na którym miał miejsce ten 
wypadek, jest własnością p. Jerozolimskiego, któ- 
ry przed kilkoma miesiącami pnzystąpił do budo- 
wy 4-piętrowego domu. Roboty prowadził inż. Be- 
gal, przy pomocy majstra Nowickiego. — Roboty 
prowadzone były bardzo intensywnie tak, iż po u- 
pływie niespelna pięciu miesięcy dom był zupełnie 
prawie wykończony i na wiosnę miał być oddany 
do użytku. Onegdaj na miejsce budowy przybyła 
inspekcja budowlana magistratu, która stwierdziła, 
że wszystko jest w porządku. Wobec tego właści- 
ciel domu zwolnił wszystkich robolników, pozo- 
stawiając tylko do wykończenia drobnych popra- 
wek trzech murarzy: Jóźwiaka, syna jego Wacla- 
wa i Kaźmierczaka, Dzięki zwolnieniu robotników. 
katastrofa nie pociąznęła za sobą ofiar w ludziach. 
Przebieg samej katastrofy przedstawia się nastę- 
nuiąco: Około godziny 2 Jóźwiak i Kaźmierczak u- 
słyszeli huk i magle posypały się z czwartego pì 
tra kamienie i cegły. Robotnicy ratowali się ucie- 
czką. Po chwili cały gmach leżał w gruzach. — Na 
miejsce katastrofy przybyła straż ogniowa, pogo- 
towie ratunkowe. policja, oraz niezliczone tlumy: 
W niespelna dziesięć minut rozległ się powłórny 
huk i druga część środkowego bloku runęla tak, id 
w calej środkowej części 4-piętrawego gmachu zo- 
stala tylko kupa gruzu. Podczas ucieczki kilku ro- 
botników odniosło lżejsze j cięższe rany. Przyczy* 
mą katastrofy była wadliwa budowa ściany. 


Z zasranicn 


KATASTROFA W KOPALNI. Z Hamborn w 
Westfalii donoszą, iż we wtorek wieczorem wy- 
darzyła się w kopalni „Fryderyka Thyssena“ po- 
ważna katastrofa. Jedna ze sztolni załana zosta- 
ła wodą, przyczem 4 górników poniosło śmierć na 
miejscu, 7 zaś odniosło ciężkie rany. 


IELEGRAMY 


kod 
Brat marszałka Piłsudskiego 
o zmianie konstytucji 


1 ORDYNACJA WYBORCZA MA BYĆ 
ZMIENIONA 

Wilno, 28 listopada (PAT). W tutejszym nowo- 
powstałym klubie polityczna-spolecznym wygłosił 
poset Jan Piłsudski wobec licznego grona przed- 
sławicieli inteligencji, uniwersytetu, prasy, posłów 
sejmowych iłd. referat o reformie konstytucji. 
Prelegent nakreślił obraz parlamentaryzmu w pań- 
stwach zachodnich i w Polsce, poczem wyłuszczył 
Szczegóły projektu naprawy ustroju państwa, uło- 
żonezo przez BB, podkreślając, że projekt ten za- 
trzymuje w konstytucji to, co jest dobre, naprawia 
zaś jej złe strony wprowadzając równowagę mię- 
dzy władzą ustawodawczą a wykonawczą i opie- 
rając ustrój ciai ustawodawczych na systemie 
wyborczym, skonstruowanym odpowiednia do no- 
wych warunków, 


Parlament francuski robi trudności 
polityce Brianda 


Paryż, 28 listopada (PAT). Komisja spraw za- 
granicznych Izby deputowanych powzięła wczoraj 
doniosłe decyzje, charakteryzujące jej stosunek do 
polityki Brianda. Znane są niedawne wystąpienia 
deputowanego Franclin Bouillona przy omawianiu 
deklaracji nowego rządu. W przemówieniu, które 
zyskało wielki rozgłos w środowiskach politycz- 
Tych, zwrócił on uwagę Izby na stan w Nadrenii, 
na zbrojenia Niemiec, na konsekwencje zastosa- 
wania planu Younga, oraz na umowy zawarte w 
Hadze. W niektórych kotach parlameniarnych, po- 
pierających gorąco politykę ugodową Brianda, u- 
ważano, że Franclin Bouillon da! się unieść zby- 
tnio swemu zapałowl partjotycznemu, że obawy 
jego są przesadzcne. Przedstawiciele wspomnia- 
nych kół parlamentarnych rozwijali myśl tę w 
swych przemówieniach na wczorajszem pasiedze- 
niu komisji zagranicznej. Jednak większość komi- 
sji była innego zdania. Zarzuty deputowanego 
Franclin Bawillona okazały się tak poważnemi, że 
komisja postanowiła polecić specjalnej podkomisji 
zbadanie sprawy oraz złożenie jej szczegółowego 
sprawozdania o sposohach przeprowadzenia ewa- 
kuacji Nadrenii, jakie rząd ma zamiar zastosować, 
a dołyczących zmiszczenia fortyfikacyj niemiec- 

' kich, którego domaga? się z trybuny parlamentar- 
mej Franclin Bouillon. Ma on wejść w skład rze- 
czonej komisji. 

RADYKALI PRZECIW RZĄDOWI TARDIEU 

Paryż, 28 lislopada (PAT). Komitet wykonaw- 
czy partji radykalna-spoleocznej na zebraniu adby- 
tem wczoraj wieczorem scharakteryzował polity- 
kę premiera Tardieu jako  antydemokratyczną, 
stwierdzając równocześnie swą silną wolę w kie- 
runku utrzymania jedności i dyscypliny partyjnej 
oraz prowadzenia tradycyjnej polityki stronnictwa. 

—0080— 
PRZED OTWARCIEM SESJI SEJMOWEJ 

Warszawa, 28 listopada (AW). Jak się dowia- 
duje Agencja Wschodnia posiedzenie komisji poro- 
zumiewawcze| stronnictw chłopskich odbędzie się 
w sobotę 30 bm. Posiedzenie Centrolewu odbędzie 
Się w poniedzialek dnia 2 grudnia. Na posiedzeniu 
tem ma być ustalona taktyka stronnictw na zbliża- 
lącej się sesji seimowej. 

WYJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO Z WILNA 

Wilno, 28 listopada (PAT). Marszałek Piłsudski 
odjechał dzisiaj rano o Rodz. 9.30 pociągiem oso- 
bowym do Warszawy, żegnany na dworcu przez 
wojewodę wileńskiego, rektora uniwersytetu Ste- 
iana Batorego, dowódcę garnizonu, przedstawicieli 
władz wojskowych i cywilnych. 

WYJAZD MARSZAŁKA SENATU 

Warszawa, 28 listopada (PAT). Marszalek Se- 
matu prof. Szymański wyjeżdża dzisiaj da Wilna, 
skąd w sobotę 30 bm. udaje się na uroczystości, 
związane z jubileuszem uniwersytetu w Dorpa- 
dzie. Następnie marszałek Senatu na zaproszenie 
kierowniczych sfer Estoniji ma zamiar odwiedzić 
Tallin. Marszałkowi towarzyszy w podróży se- 
kretarz osobisty p. Mohl. W czasie nieobecności 
marszałka urzędowanie w Senacie obejmie wice- 
marszałek Hipolit Gliwic, 
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Chiny proszą Sowiety o wszczęcie rokowań 


Moskwa, 28 listopada (PAT). Jak wynika z o- 
głoszonych dzisiaj dokumentów, koniliki sowiecko 
chiński wszedł w ostatnią swoją fazę. Rząd muk- 
deński widocznie pod wrażeniem doznanych kięsk 
na froncie, zgodził się na przyjęcie warunków 
sowieckich, od których rząd sowiecki uzależnia na- 
wiązanie rokowań. Rząd sowiecki wysunął jako 
kandydatów do zarządu kolej Jemszanowa w cha- 
rakterze przewodniczącego i Eismonta jako zastęp 
cę. Jednocześnie agent Narkomindje!u Simanowski 
otrzyma! pelnomocnictwa do prowadzenia per- 
traktacyj z przedstawicielami rządu mukdeńskie- 
go w sprawie technicznych możliwości wprowa- 
dzenia w życie wymienionych punktów oraz w 
Sprawie uzgodnienia kwestii czasu i miejsca zwo- 
lania sowiecka-chińskiej konferencji. Zwraca uwa- 
ge faki, że pierwsze propozycje chińskie w spra- 
wie wznowienia rokowań, były czynione sowie- 
tom w dniu 19 bm., a więc jeszcze w czasie trwa- 


NIEMIECKIE ZASTRZEŻENIA PRZECIW 
UMOWIE LIKWIDACYJNEJ Z POLSKĄ 
Berlin, 28 listopada (PAT). Dzisiejsza poranna 
prasa ogłasza obszerne informacje o dyskusji, ja- 
ka toczyła się wczoraj na posiedzeniu komisji 
spraw zagranicznych Reichstagu w sprawie pol- 
sko-niemieckiej umowy wyrównawczej. „Voss. 
Ztg.* podkreśla, że wszystkie niemal stronnictwa 
z wyjatkiem socjalistów zgłosiły dość poważne 
zastrzeżenia przeciwko umowie. Przedstawiciele 
miemiecko-narodowych i centrum wyrażać mieli 
wątpliwości zwłaszcza co do tezo, czy rząd pol- 
ski zechce faktycznie wypełnić ściśle zobowiąza- 
nia, przyjęte w umowie i czy nie będzie on szu- 
kać sposobów obejścia przyznanych Niemcom u- 
stępstw w drodze ustawodawczej. Z zastrzeżenia- 
mi temi polemizuje poseł niemiecki w Warszawie 
Rauscher, który, powoluiąc się na swoje doświad- 
czenia w Warszawie, z wielkim naciskiem pod- 
kreśla, że Połska lezyjęte na siebie zokowiązamia 
wypełni i że zresztą zainteresowana jest w prze- 
prowadzeniu umowy wyrównawczej. Z innych 
stron wysuwano zastrzeżenia co do wielkiego ob- 
ciążenia finansowego, jakie umowa wyrównawcza 
nakłada na rząd niemiecki. Pretensie obywateli 
miemieckich, których mienie zostało skonijiskowa- 
ne w Polsce, obliczają dzisiaj jeszcze na około 400 
miljonów marek. Zrzeczenie się rządu niemiec- 
kiezo prawa dochodzenia pretensyj niemieckich 
przed polsko-niemieckim sądem r0ozjemczym w 
Paryżu, sprzeciwiałoby się art. 105 konstytucji 
niemieckiej, gwarantującemu obywatelom niemiec- 
kim prawo dochodzenia swoich pretensyj przed 
właściwei sądami. W tym wypadku więc ustawa 
ratyfikacyjna wymagalaby do uchwalenia ie] kwa- 
lifikowanej większości złosów. 
CZICZERIN POSŁEM W WARSZAWIE 
Warszawa, 28 listopada (AW). W kołach zbll- 
żonych do poselstwa sowieckiego zaprzeczają 
wiadomości, jakoby b. komisarz dla spraw zagra- 
nicznych Cziczerln miał obiąć obowiązki posla so- 
wieckiego w Warszawie. W związku z tą sprawą 
Tozeszla się w kołach dyplomatycznych pogloska, 
jakoby posel polski w Moskwie Patek został we- 
zwany do Warszawy. 
BOGOMOŁOW PRZENIESIONY DO LONDYNU 
Warszawa, 28 listopada (tel, wł. „Naprzodu”). 
Z Moskwy donoszą, że poseł sowiecki w Warsza- 
wie p. Bogomołow zostanie odwołany ze swego 
stanowiska i mianowany radcą ambasady rosyi- 
skiej w Londynie, W podróży z Moskwy do Lon- 
dyna p. Bozgomałow wstąpi prawdopodobnie do 
Warszawy aby Prezydentowi Rzeczypospolitej p. 
Mościckiemu złożyć listy odwoławcze. 
ZMIANA ‘W POSELSTWIE AMERYKAŃSKIEM 
W WARSZAWIE 
Warszawa, 28 listopada (PAT). Dotychczasowy 
charge d'affaires ad interim poselstwa Stanów 
Zjednoczonych p. Webb Benton zostale przenie- 
siony na inne stanowisko i w krótkim czasie opu- 
szcza Warszawę. Na jego stanowisko został mia- 
mowamy dotychczasowy sekretarz poselstwa Phi- 
lander Cable, który rozpoczął swoje urzędowanie 


į od 23 b. m. 


ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI 

Tarnopol, 28 listopad (AW). Onegdaj w nocy 
wdarł się do mieszkanią proboszcza grecko-kato- 
lickiego Michała Kozarisa w Kupcańcach zama- 
skowany osobnik i grożąc rewolwerem, zażądał 
wydania pieniędzy. Ks. Kozoris oddał całą posia- 
daną przy sobie gotówkę i zegarek, paczem na- 
pastnik uciekł przez okno. W czasie swej wizyty 
złoczyńca oświadczył, że jest tym, który niedaw- 
no podpalił zabudowania pr czą w [szczo- 
wie. Próby uięcia napastnika nie dały dotąd re- 
zultatów. 


ma ofensywy sąwieckiej w Mandżurji. 
INTERWENCJA CZY POŚREDNICTWO 
MOCARSTW 

Tokio, 28 listopada (PAT). Agencja Rentera do- 
wiaduje się, że charge d'affaires poselstwa Stanów. 
Zjednoczonych w Tokio złożył wizytę japońskie- 
mu ministrowi spraw zagranicznych Szidehara, 
celem zaproponowania mu pewnej formy wspólnej 
akcji na terenie zatargu chińsko-sowieckiego, rów- 
nież przy udziale rządów angielskiego, francuskie- 
ga i włoskiego. Aczkolwiek stanowisko ministra 
Szidchary w tej sprawie nie jest jeszcze znane, 
punkt widzenia japońskich sier rządowych nie uległ 
zapewne zmianie, ponieważ Stimson dał jasno do 
zrozumienia, że w zasadniczych interesach Sta- 
nów Zjednoczonych leży utrzymanie nienaruszal- 
ności paktu Kelloga, nie zaś mięszanie się do spraw 
Mandżurii. Wobec tego jest rzeczą możliwą że Ja- 
ponja przyłmie uczynioną jej propozycię. 


DALSZE ROKOWANIA KONSTYTUCYJNE 
W AUSTRIJI 

Wiedeń, 28 listopada (PAT). Subkomitet komisji 
konstytucyjnej zwołany na dz: przedpołudniem, 
odroczony został do popołudnia. W ciągu przed- 
południa toczyły się rokowania między kanclerzem 
Schoberem a socjalnym demokratą drem Danne- 
bergiem. Również i stronnictwa większości odby- 
ły szereg posiedzeń. Jak słychać, nłe osiągnięto 
dotychczas porozumienia w kwestii prawno-pań- 
stwowego stanowiska Wiednia 1 w kwestii szkol- 
nej. Dzienniki popołudniowe wyrażają przekonanie 
że znajdzie się wyjście z tej sytuacji. 

WARTOŚĆ PAKTU KELLOGA PRZED 
OGNIOWA PRÓBA 

Londyn, 28 listopada (AW). Posel chiński w Lon- 
dynie dr. Szu wręczył rządowi angielskiemu we- 
zwanie centralnego rządu chińskiego zwrócone da 
Ligi narodów oraz syznatarjiszów paktu Kelloza 
w sprawie marszu wojsk sowieckich w głąb Man- 
dżurjj Równocześnie posłowie chińscy akredyto- 
wani przy poszczególnych rządach również złożą 
oświadczenia rządu nankińskiego. Wręczenie we- 
zwania chińskiego Lidze narodów nastąpi z pew- 
nem opóźnieniem, ze względu ma to, iż funkcje de- 
legata chińskiego przy Lidze narodów pełni poseł 
chiński w Rzymie. „Daily Telegraph“ stwierdza, 
iż Liga Narodów nle może nic przedsięwziąć poza 
udzieleniem rady w klerunku nawiązania beznośre- 
dnich rokowań z Sowietami, jak to już raz Liga na- 
rodów uczyniła. Możliwe są również rokowania 
za pośrednictwem Stanów Zjednoczonych, jako 
głównego sygnatarjusza paktu Kelloga. „Moming 
Post“ uważa, iż pakt Kelloga kładzie obowiązek 
jedynie wywarcia moralnego nacisku na Rosję so- 
wiecką przez sygmatariuszów paktu Kellaga. 

OSZUST MIĘDZYNARODOWY 
NA GOŚCINNYCH WYSTĘPACH 

Kotomyia, 28 listopada (AW). W Kołomyji za- 
trzymano międzynarodowego oszusta w osobie 
Kwittnera Wilhlema z Wiednia, który modawał 
się za przedstawiciela firm „Elektrzitats Gesell. 
Sanitas" w Wiedniu i wyłudzał zaliczłi od feka- 
rzy i dentystów na dostawę narzędzi chirurgicz- 
nych. Oszust grasował w Polsce, Rumunji, We- 
grzech, Czechosłowacji i Jugosławii. W Polsce 
wyłudził zaliczki w Bielsku, Katowicach, Mystó- 
wiczch, Królewskiej Hucie, Bochni, Tarnowie itp. 
W czasie odprowadzania go do aresztu, oszust 
rzucił się nagle pad koła przejeżdżającego samo- 
chodu w zamiarze samobójczym jednak został u- 
ratowany. 

ŚREDNIOWIECZE W XX WIEKU 

Łondyn, 28 listopada (tel. pryw.), Donoszą z 
Capetown w Afryce południowej, że sąd doraźny 
skazał tam na śmierć 6 krajowców za spalenie na 
stosie 3 koblet i trojga dzieci, którym zarzucano 
uprawianie czarów. Oskarżeni, który byli bronieni 
według krajowego prawa Svanzilandu, twierdzili 
uporczywie, że musieli dopuścić się tego czynu, 
aby uniknąć zgubnego dzialania czarów. 
W AMERYCE KRADNĄ NAWET SAMOLOTY 

Lomdyn, 28 listopada (AW). Wedlug doniesień 
z Kamsas - City dwóch nieznanych osobników, 
skrańło samołot prywatny, zawiadomiwszy u- 
przednio kierownictwo lotniska, iż samołot wi- 
nien być przygotowany do odlotu. Po pewnym 
czasie zgłosili się oni na lotnisko, wsiedli do sa- 
molotu i niezauważeni odlecieli w niewiadomym 
kierunku. 


SKŁADKI 
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Gorlice 26 listopada. 
PO ZATWIERDZENIU WYBORÓW DO RADY 
POWIATOWEJ 

Odnośnie do naszej notatki z dnia 10 bm. komu- 
nikują nam, że w rzeczywistości decyzją Wydzia- 
du wojewódzkiego me uwzględniono protestów wy 
borczych przeciwko całości wyborów, a uwzglę- 
dmiono protest tow. Gleichera i towarzyszów co 
do nieważności wyboru p. Franciszka Nowaka z 
braku biernega prawa wyborczego. W następstwie 
Wydział Wojewódzki polecił komisji wyborczej 
magistratu miasta Gorlic ustalić następcę po p. Fr. 
Nowaku zgodnie z wynikiem wyborów IV koła i 
przepisami gminnej ordynacji wyborczej, 

Jak z tego widać, była nasza poprzednia infor- 
macja błędna, choć była oparta na oficialnem ust- 
mem oświadczeniu p. starosty dr. Czuszkiewicza 
wobec tow. Gleichera. Szukając przyczyny wpro- 
wadzenią nas w. błąd, uiawniliśmy caly plan „stra- 
tegiczny". Otóż ma poufnej konferencji w gabine- 
cie p. burmistrza Murdzińskiego dnia 22 paździer- 
mika br. p. dr. Nawojowski, referent spraw samo- 
rządowych w starostwie, wspólnie z pp. burni- 
strzem Murdzińskim, dyr. Laskowskim i drem Blau 
steinem oraz drem Aleksandrowiczem i drem Tar- 
czyńskim mieli ukartować plan pozbawienia tow. 
Gieichera mandatu do Rady mieiskiej i w tym ce- 
lu postanowiono puścić pogłoskę o unieważnieniu 
mandatu tow. Gleichera przez Wydział Wojewódz- 
ki, by wysondować, jak opinja publiczna na to 
zareaguje; miano dalej utworzyć ad hoc skonstruo- 
wamą komisję wyborczą z odpowiednim składem, 
któraby ptzypieczętowała taki „kawal“, pomimo 
że tow. Gleicher uzyskał z kolei najwyższą ilość 
głosów i to pod pozorem, że tow, Gleicher uzyskał 
115 głosów na imię Oskar, 34 głosów na imię O- 
skar S. i 3 glosy na imię Szyja. Mandat miano 
więc przyznać p. Szymonowi Zaczkowi, który u- 
zyskał 104 głosów. 

Odpowiednie ustawą przewidziane ogłoszenie 
magistratu miano umieścić w niewidocznem miej- 
scu.. A dopiero po uplywie 7-dniowego terminu na 
ewentualne wniesienie protestu postanowiono ofi- 
cjalnie pisemnie zawiadomić tow. Gleichera o de- 
cyzii Wydziału Wojewódzkiego — dla niego ko- 
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rzystnej, lecz wówczas już prawie bez znaczenia, 


ciw wyborom, oczywiście nic nie wspominając © 
dokonanym w międzyczasie fakcie pawałania na 
mastępcę w miejsce p. Nowaka p. Szymona Zaczka, 
a nie tow. Gleichera. Wówczas nie pozostaloby iuż 
nic innego, jak adnieść się ze skargą do Naiwyż- 
szego Trybunału Administracyjnego, co iednak nie 
wstrzymuje nkonstyfnowania się Rady, o co głów- 
nie chodzi. 

Przyznać musimy, że w ostatnim momencie na- 
stąpiła ostrzeżenie i że starosta Czuszkiewicz miał 
pewne skrupuły, a szczególnie co do skuteczności 
„koncepcji“ p. dra Nawojowskiego i zwlekał ze 
swoją aprobatą orzz zastrzegł sobie podobno, że 
osobiście załatwi daną sprawę po powrocie z ur- 
lopu. 


brześląd gospodarczy 


ŻĄDANIA W SPRAWIE ROKOWAŃ 
POLSKO-NIEMIECKICH 

„Nationalliberale Korespondenz" donosi, iż frak- 
cja parlamentarna niemieckiej partji ludowej zgła- 
siła do rządu 3 postulaty, dotyczące rokowań lian- 
dłowych polsko-niemieckich. Niemiecka partja lu- 
dowa żąda: 1) nawiązania natychmiastowego kon- 
taktu z organizacjami rolniczemi celem powołania 
nowych rzeczoznawców rolniczych do rokowań 
z Polską, 2) gwarancyj, iż po zawarciu traktatu 
handlowego z Polską zniesione będą polskie pre- 
mje wywozowe ortaz inne przywileje eksportowe, 
3) odebrania zarządu i adm acii kontroli we- 
cznym menisterstwu 
zenia tych funkcyj 
enia Rzeszy. 


spraw wewnętrznyc. 
ministerstwa wy 


Twiązia i zoromadzemā 


KOMITETY POWIATOWE I MIEJSCOWE PPS 
wzywa się, aby bezzwłocznie przesłaty Radzie 
Wojewódzkiej wykaz miejscowości, w których za- 
mierzają odbyć zgromadzenia w dniu 1 grudnia br., 
a to celem wysłania reierentów. 

Rada Wojewódzka PPS w Krakowie. 


ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ZAKŁADÓW 


w sprawie załatwienia protestu wyborczego prze- | GOSPODARCZYCH PODGÓRZE — WISŁA, od- 


będzie się I grudnia o godzinie 10 przedpołudniem. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Artyści” (z udziałem St. Jaracza). 
Sobota: „Artyści“ (z udzialem St. Jaracza), 
Niedziela popol.: „Mysz kościelna" (ceny zniżo+ 
R wieczór: „Artyści“ (z udziałem St. Jara- 
cza). 


WYKŁADY TUR 


Związek Tramwajarzy (Podgórze, — plac Ser- 
kowskiego): . 

Piątek 29 bm. godz. 7 wieczór: Tow. dr. Józeł 

Rosenzweig: „Socjalizm a gmina” 

KINOTEATRY 

Bagatela: „Marynarz słodkich wód”. 

Corso: „Zeppelin w płotmieniach”. 

Dom żołnierza: „Wampiry Warszawy”. 

Nowości: „Zadatek na szczęście”. 

Promień: „Igrzysko namiętności”, 

Sztuka: „Syrena“. 

i „Więzień wyspy św. Heleny", 

obieta i pajac", 

Warszawa: „Ostatni pocalimek”. 


RADJO KRAKC ' KIE 
Platek 29 listopada 

_ 1.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej. 12.08: 
Konc: z plyt gramoionowych. 13.10: Komunikat me- 
teorala, my. — 15.00: Komunikat gospodarczy, 16.00: 
Pogad ka dla rodziców i wychowawczów: dr. M. Fried 
lander: „Zmiany duchowe u młodzieży w wieku prze» 
łomowym”. 16.25: Koncert z płyt gramofonowych. 17.15: 
Najnowsze wydawnictwa omówi dr. Adam Bar. 17.45: 
Koncert z Warszawy. 18.45: Komunikat narciarski Pol- 
skiego Towarzystaw Tatrzańskiego. 18.55: Rozmaitości, 
komunikat sportowy I inne. 19.10: Gielda rolnicza z War- 
szawy oraz notowania krakowskiej giełdy zbożowej. — 
19.25; Skrzynka pocztowa — inż. Stanislaw Broniew- 
| 19.58: Sygnał czasu z obserwałorjum astronomicz- 
nego z Warszawy. 20,00: Hejnał z wieży Marjackiej. 
20.05: Pogadanką muzyczna 2 Warszawy. 20.15: Kon- 
cert symfoniczny z Filharmonii warszawskiej — Po 
koncercie PAT i komunikaty z Warszawy oraz relrans- 
misje zagraniczne. 24.00: Hejnał z wieży Marjackiej, 


TERESĘ 


MASZYNA DRUKARSKA 
PŁ A (pospieszn2z) 


w hardza dobrym stanie zaraz do sprzedania. 
, Wiadomość : 


Drukarula Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są da nabycia: 
Koparkiewicz: Uhezp. pracown. umysł. 1.50 
De Grzywo-Dąbrowski: Psychologja 


UTOSYMEKI 92. - - s a a s 6 4 Ż— 
Klelecki: Feliks Perl . . s « « « « 1— 
Wlelinski: Dziś | jutro soclalizmu . „ 70 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 2.80 
Porczak: Walka o demokrację „ „ „ 1.50 
Porczak: Religia a polityka . -. . . 80 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbudo- 

wa i przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Krahelska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Zagradzki: Umowa o pracę pracawn. 

i umysłowych |. e.s 4 » « a » » 8— 
Sądy pracy . . . « » „ 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 

KÓZ | BAROO AC PE Pana AWCE 
Roszkawski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 

GELGBKA| a BS Oro. O. W) 
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 

EAr o 0 mo Św E E. U 
Lutnia robotnicza . . s as » » . 1— 
Pobudka . . = « s vw a » « » 4 AD 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 

przemyśle polskim (w świetle wyni- 

ków ankiety Związku Stowarzyszeń 

robotniczych . . . 4— 


M. Niedziałkowski: „Demokracja parla- 


mentarna w Polsce“ . .*. - . . . 


| R 
Zygmunt Rendel 
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


|= NN 


Biura: Telełony; Składy: 
Kraków, Pawlad 284 i 3611 Zabłacle 


Do P.T. Publiczności! 


Niniejstem zawiadamiam, iż moje prawnie etrze- 
łane i dyplomowane, cd lat przy chrypce i bóla 
gardła z skutkiem używane 


„PASTYLKI GLAZIAL* 


zostały przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 

po przeprowadzonej analizie jako specyfik farma- 

cautyczny (Nr. Z. F. 1762/29) działający łagadząca 

na kaszel i chrypkę, dla doroslych i dzieci, uznane 

Leży w interesie każdej jednostki o sku 

tecznym działaniu „UGLaxZIALUU 
się przekonać, 


Cena torebki 50 gr. 


Dla P. T. Aptekarzy i Drogerzysiów znaczny rabat, 
P. T. Laksrzom na żądanie próbki gralis. 
Setki nznań. Bacza ść na naśladownictnal 


Jedyny wytwórca 


J. PASTERNAK, Bielsko, Siąsk. 


Do bilardów 
KULE - KIJE - BANDY 


GUMOWE = SKURKI - AREDA 
| wszelkla przybory do tychże 


Tow. Handl. REM $p. 7 0. 0. 


Kraków, Rynek Gł. L. 37. 


Wydawca: Emil Haecker. = Redaktor odpowiedzialny: Stefan Czerwieniec. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schitia. 


i PRZYBORY SZEWSKIE 


poleca HER -AN BRONNER | | 
i KRAKÓW, ULICA DIETLOWSKA L. 46. 


Jest Pan zakłopotany ? 


Ma Pan do załatwienia ważną sprawę administra- 
cyiną iub podatkową Proszę pamiętać, że wszel- 
kiej pomocy udziela Biuro Parady Prawnaj 
w sprawach administracyjnych De. Karola ARCTA, 
em. radcy Województwa, w Krakowie, ulica Jabło- 
nowak.ch 8. Tamże: wszelkie informacje, interwin- 


cjs, zastępstwa prawne, praśhy, reku. ay, odwołani 
8 godzin pracujesz 


iGunazrDaGOPROGACOPO 


Towarzyszu! = 
Doba ma godzin 


$ godzin masz czasu wolnego! 
Jak go zużytkować? 
Czytaj w chwilach wolnych od pracy 
Książka to najlepszy doradca 
Książsa to najlepsza rozrywka 
Książka to najlepszy przyjaciel 
Książka to oświata, a oświata to zwy- 
cięstwo klasy robotniczej. 
Wpisz się więc czemgrędzej do BIBLIOTEKI 
TUR W KRAXOWE, DUNAJEWSKIEGO. 


. Aina U 
dostaniesz dla aleble 
==1zł. "=. D i 


Michal Wolak ur. w r. 1903, unieważnia zgnbioną Taig 
b 


żeczkę wojskową, wydaną przez P. K. U. Tarnów. 


"a 


„| w” 


